Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu- 
dniu z wyjatkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu 10 hal., 
Pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 


Ulicą Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya 1niejscowa | 


i Zamiejscowa ul. 
rankowoc. 


Czarnieckiego 12. — Listy należy 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 


„CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
ył Najwyźszem postanowieniem z dnia 10 
Maja b. r. nadać najmiłościwiej krzyż wo- 
lenny za zasługi cywilne IV. klasy: 
tespicyentowi straży skarbowej w Przewor- 
sku Romanowi Abrysowskiemu; ofi- 
yantowi kaneelaryjnemu galicyjskiej kra- 
Jowaj dyrekcyi skarbu, Władysławowi Ale 
sandrowiczowi; starszemu respicyen- 
lowi straży skarbowej w Żółkwi Franciszko- 
Wi Bałuszowi; rębaczowi w Wieliczce 
Andrzejowi Bełzi e; respicyentowi straży 
Skarbowej w Bełzie Janowi Bielańskie- 
Mu; respicyentowi straży skarbowej w Dro- 
obyczu Janowi Bielawskiemu; oficyan- 
tovi kancelaryjnemu w galicyjskiej krajowej 
dyrekeyi skarbu Oskarowi Biermańskie- 
Mu; rębaczowi w Wieliczce Franciszkowi 
oguckiemu; oficyantowi kancelaryjnemu 
Balicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu Edmun- 
wi Bratkowskiemu; respicyentowi 
Straży skarbowej w Bolechowie Janowi Bro- 
Sznjowskie mu; respicyentowi straży skar- 
owej galicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu 
Józefowi Bukowskiemu; starszemu ofi- 
Gjantowi kancelaryjnemu w Lisku Józefowi 
Czarnikowi; maszyniście w Wieliczce Jó- 
zefowi Czernochowi; starszemu sztyga- 
Towi w Wieliczce Franciszkowi Dańcowi; 
Tobotnikowi salinarnemu w Bochni Wilhel- 


zamiejscowa: 


. 36 K | ćwierćrocznie 
18 K | miesięcznie 


|| rocznie . 


półrocznie . . 3K 


„Przewodnik naukowy i literacki“. 


„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K, 


mowi Dobrzańskiemu; woźnemu gali- 
cyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu Łukaszo- 
wi Frączakowi; sztygarowi w Bochni 
___|lgnacemu Freyowi; przodownikowi kowal- 
skiemu w Wieliczce Jakóbowi Gawlikowi; 
pomoenikowi maszynisty w Kosowie Leonar- 


ryjnemu galicyjskiej krajowej dyrekcyi skar- 
bu Rudolfowi Hauserowi; woźnemu w 
Chodorowie Ignacemu Horwatowi; wożź- 
nemu galicyjskiej prokuratoryi skarbu Stefa- 
nowi Hrycajowi; murarzowi w Wieliczce 
Kazimierzowi Jagielskiemu; dozorcy bu- 
dowlanemu w Kaczyce Józefowi Jaglarzo- 
wi; ofieyantowi kancelaryjnemu galicyjskiej 
krajowej dyrekeyi skarbu Józefowi Jan kow- 
skiemu; respicyentowi straży skarbowej w 
galicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu Fran- 
ciszkowi Jaroszowi; ofieyantowi kancela- 
ryjnemu galicyjskiej prokuratoryi skarbu O- 
swaldowi Jaweckiemu; wożnemu galicyj- 
skiej krajowej dyrekcyi skarbu Walentemu 
Jodłowskiemu; dozorcy budynku gali- 
cyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu Aleksan- 
drowi Karolewskiemu; wożnemu gali- 
cyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu Gabryelo- 
wi Karplukowi. 


P. Minister handlu zamianował radeą 
pocztowym, sekretarza pocztowego Hiero- 
nima Niegosza we Lwowie; sekreta- 
rzami pocztowymi, komisarzy poczto- 
wych: Leona Cholewkę, Aleksandra Ha- 
likowskiego, 


dowi Geronisowi; rębaczowi w Wieliczce 
Romanowi Guzikowi; oficyantowi kancela- 
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MARYA LESZGZYŃSKA 


jako postać dramatu. 


(Dokończenie). 


Ale wpierw zadajmy sobie pytanie, w 
Jakich warunkach znalazła się Marya Le- 
Szęzyńska na dworze francuskim i co wnio- 
Bla z sobą do Zamku wersalskiego, mającego 
Tadycyę najświetniejszych kolligacyj małżeń- 

ich i wyrafinowanie starej kultury. 

Dwór francuski po znamiennej epoca 
Poprzedniej, która wyraziła się w potężnych 
zdarzeniach i aktach politycznych, jak ró- 
Wnież w monumentalnym stylu swej epoki — 
Odwrócił się od wyższych zagadnień polity- 
Cznych i szukał wyładowania swej energii 
W szale zabaw, miłostek i gier hazardowych, 
ledy równocześnie kraj cały jęczał w naj- 
strąszliwszej nędzy, uległszy wstrząśnieniom 
Niehywałym wskutek ohydnych operacyj fl- 
Ransowych, niszczących dobrobyt najstar- 
Szych rodzin w kraju, a wyprowadzających 
z mętów społecznych nowe osobniki nagla 
Wzbogasone. Jak zmienił się charakter życia 
Publicznego, tak samo zmisnił się styl po- 
„A Ludwika XIV w styl bardziej frywol- 
ny — styl szukający w konstrukeyi budo- 
Wli i mebli większej wygody i większej lek- 
Ości. 

Król chwiejny, kapryśny, histeryczny — 
tywalizacya regenta państwa księcia de Con- 
€, Monsieur le Duc, z wychowawcą króla 
loury m, początkowo biskupem, później kar- 
dynałem i właściwym rządeą państwa — 
Wór szalejący i szukający nowości w naj- 
ardziej ekscentrycznych pomysłach jak np. 
W naśladowaniu ulicznie w sposobia mówie- 
Ria j szafowaniu przekleństwami— to wszyst- 
0 wytwarzało atmosferę pełną najboleśniej- 
szych niespodzianek i kataklizmów dla Maryi 
eszczyńskiej. 


Jak wiosenne słońce zjawiła się na 
dworze francuskim, wnosząc z sobą promien- 
j ność wzniosłości i prostoty. Światło jej do- 
broci nieporównanej poczęło przebijać się 
przez mroki niedowierzań i docierać do naj- 
ciemniejszych kątów życia społecznego tam, 
gdzie już tylko gnieździła się najkrwawsza 
rozpacz i najtragiczniejsza nędza. 

Ale dworowi Ludwika XV. podobne 
przymioty nie imponowały — imponowała 
mu tylko siła materyalna i geniusz przedsię- 
biorczości. 

Po dwóch pierwszych szczęśliwych la- 
tach pożycia z królem, poczęły sę gromadzić 
chmury nad głową Maryi — król o niej 
całkowicie zapomniał, aż w końcu rzucił się 
w ramiona pięknej hrabiny Mailly. Po upad- 
ku regenta, księcia Condé, który skejarzył 
małżeństwo Leszczyńskiej z Ludwikiem dla 
swych celów politycznych, sytuacya dworska 
Maryi staje się nieznośną. 

Królowa przeżywa najburzliwszy okres 
swego życia, a raczej swych walk psychicz- 
nych — i w tym to momencie rozpoczyna 
się działanie przyczyn, które miały spowo- 
dować bezwzględną, głęboką przemianę w 
jej duszy. 

Analiza 
motywy : 

Aby wzmocnić swoje stanowisko na 
dworze francuskim, pragnęła gorąco powrotu 
ojca swego Stanisława Leszczyńskiego do 
Polski i jego powtórnego ukoronowania na 
króla Rzeczypospolitej. 

Z tem marzeniem politycznem wiązało 
się marzenie matki, że kiedyś na tronie 
polskim zasiądzie jej własny synek, wnuk 
Stanisława i tak oto krew, francusko-polska 
sięgnie po berło Jagiellonów! Do tego celu 
trzeba było pozyskać króla, który już począł 
się oddalać od Maryi, trzeba było wyte- 
żyć struny serca i dać wymowę ustom, któ- 
ro bały się głośnych wyznań — trzeba było 
rozpocząć walkę o miłość króla i walkę z 
potężnym kardynałem, niechętnym wszelkie- 
mu mieszaniu się do spraw polskich — a 


rekonstruowała następujące 


nadewszystko walkę z własną naturą nazbyt | zostały dochowane, 


Środa, 6 Czerwca 1917. 


Rok 107. 


SKA 


Prenumerata: 
9K 

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

dodatek miesięczny do Gauczety Tawowskiej, otrzymają cało - 


i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: 


miejscowa: 


. 28 K | ćwierćrocznie 
14 K | miesięcznie 


. T=K 
. 240 K 


rocznie 
półrocznie 


pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 


(eny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal. 
Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 


ne po 60 ħal., za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje Administracya „Gazety Lwowskiej. 


i Maryana Pajora we Lwowie; starszym 
komisarzem pocztowym, komisarza 
pocztowego Zygmunta Romana z Ramnie 
Korezak Niwickiego we Lwowie. 


P. Minister handlu zamianował inspe- 
ktorem pocztowym starszego komisarza po- 
cztowego, Samuela Salitermanna we 
Lwowie, a starszym komisarzem pocztowym 
komisarza pocztowego, Karola O stach owi- 
cza we Lwowie. 


P. Minister handlu zamianował: rad- 
eami budownietwa, starszych komisarzy 
budownietwa Kazimierza Dutczyńskiego 
i Wiktora Kertha we Lwowie; starszy- 
mi komisarzami budownictwa, komi- 
sarzy budownictwa Józefa Bedernika, 
Władysława Stolfę, Onufrego Gudza, Jó- 
zefa Zemana-Niedźwieckiego, Julia- 
na Mudraka, Stanisława Daszyńskie- 
go, Juliana Gostwiekiego i Stanisława 
Bogdanowicza we Lwowie. 


P. Minister handlu zamianował radcą 
rachunkowym w Ministerstwie bandlu, 
rewidenta rachunkowego Stanisława Bodyń- 
skiego. 


P. Minister handlu zamianował radcą 
rachunkowym rewidenta rachunkowego Be- 
risza Wallersteina recte Willenza 
we Lwowie. 


czystą i nazbyt subtelną, której 


P. Minister handlu zamianował star- 
szymi zarządcami pocztowymi, za- 
rządców pocztowych: Zygmunta Sieradz- 
kiego w Wyżnicy, Aleksandra Morbitze- 
ra w Dębicy, Władysława Gawła w Gorli- 
cach, Jana Zawałkiewicza w Kałuszu, 
Władysława Faliszewskiego w Czortko- 
wie, Henryka Czernego w Zaleszczykach 
i Józefa Dworaka w Ckrzanowie. 


P. Minister handlu zamianował star- 
szymi kontrolorami pocztowymi w 
w okregu dyrekcyi poczt i telegrafów we 
Lwowie: zarządcę pocztowego Franciszka 
Bartusiaka, oraz kontrolorów pocztowych: 
Jakóba Tadlowskiego, Majera Frei ber- 
gera, Jana Maryana Mayera, Wojciecha 
Wójcika, Ludwika Gantera, Wojciecha 
Bandera, Wilbelma Hellera, Juliana 
Hamerskiego, Włodzimierza Lwa, Jakó- 
ba Schreibera, Józefa Halucha, Gusta- 
wa Spata, Adolfa sporna, Józefa Juliana 
Millera, Barucha Sehiefermanna, 
Adolfa Gansa, Józefa Lachowicza, Ste- 
fana Dackiego, Witolda Śmiglewskie- 
g0, Józefa Juczakowskiego, Pinkasa 

Tansberga, Józefa Brämera, Benedy- 
oA Krompa, Jakóba Bardacha, Michała 
Zawojskiego, Włodzimierza Kiryłowi- 
cza, Henryka Birna i Józefa Herbsta; 
w okręgu dyrekcyi poczt i telegrafów w Wie- 
dniu: kontrolora pocztowego Andrzeja Da- 
nielskiego. 


podobne | oparcie Zm = aa et. AWIW EC | I w zanotowanych przez 


zmagania się jz brutalną rzeczywistością spra- pamiętnikarzy i historyków zwrotach i uryw- 


wiały niewymowne cierpienia. 

A kiedy wszystko zawiodło, podwójny 
dramat rozgrywał się w duszy Maryi — wi- 
działa przerażonemi oczami, jak umierały 
wszystkie jej pragnienia wypieszczone w ser- 
cu i umyśle, zapieczętowane śmiercią synka, 
księcia d'Anjou, wymarzonego przez nią dzie- 
dzica tronu polskiego, i ucieczką Leszczyń- 
skiego z Gdańska i widziała, jak jej własna 
psyche załamywała się pod wpływem brutal- 
nych zabiegów o plony dnia bieżącego i tych 
ohydnych walk dworsko-politycznych, wśród 
których łatwo było zatracić cześć, osobistą 
godność, tte nad sobą i dostojeństwo 
wyższego ducha. 

Nadzzdii moment, kiedy wszystkie te 
drobne strumyki, zbiedz się miały w jeden 
potężny prąd — trzeba było albo ugiąć się, 
otrzeć się o podłość i nikczemność i wziąć 
na usta cynizm, aby mieć możność proble- 
matycznego zwycięstwa — lub odejść od ży- 
cia — w ciszę komnaty własnej, wyrzekłszy 
się wszystkiego, najmniejszej nawet radości 
osobistej. 

Indywidualność Maryi Leszczyńskiej 
wrażliwa, subtelna, pełna czystego wdzięku 
i prostoty tem silniej mogła dać się uwypu- 
klić, im mocniej odmalowaną została epoka 
współczesna w kontrastach etycznych i kul- 
turalnych. Ztąd sceny, charakteryzujące roz- 
pasanie cebyczajów dworskich i pochopnoćć 
chorobliwą do szukania najjaskrawszej, wy- 
uzdanej oryginalności (moda wymyślania i 
klęcia), ztąd wywody Hónaulta o stosunkach 
społecznych, OChauvelina o przejawach este- 
tycznych epoki, pojęcia filozoficzne wieku 
w dyalogu Voltaire'a i scena hulaszeza dworu 
powracającego z balu. 

Rzecz naturalna, że w skrócie drama- 
tycznym pewne wypadki, rozdzielone dłuż- 
szym okresem czasu, musiały być ustawione 
na jednym poziomie danego aktu (np. wy- 
gnanie Condógo i wieść o śmierci Augusta 
IL), jednak ich waga historyczna i wierność 
Niejedne dyalogi mają 


kach rozmów. 

W odtwarzaniu psychologicznem uczuć, 
myśli, walk i ostatecznej abnegacyi królowej 
zawierzyłem  intuicyi twórczej, szukając 
w psyche Maryi pierwiastków „działania*, 
któreby pozwoliły bierną w historycznem 
oświetleniu postać królowej ukazać w drama- 
tycznej akcyi. 

Psychologiczny kryzys w wyborze drogi 
dalszej życia jest ostatnim akordem „Maryi 
Leszczyńskiej", Świetlana jej postać zstępuje 
w mrok samotności i abnegacyi życiowej — 
bo na arenie brutalnych walk o prawo do 
miłości i o wpływy na dworze francuskim 
niema dla niej miejsca. Przeżyła ciężkie złu- 
dy, że może coś wywalczyć dla siebie i dla 
najdroższych jej sercu — ale jej natura nie 
znała kompromisów, nie znała krętych dróg 
i metod matactwa i dlatego paść musiała po- 
konana bronią eudzą — i bronią własną: 
wyższością cudzej chytrości, bezwzględności 
i podłości — i subtelnością własnej psyche, 
uciekającej od realnych okropności Życia. 

Cudowny płomień zagaspął dla oczu 
najbliższych. Światło jej duszy skupiło się 
w wewnętrznych tajnikach serca i poczęło 
promieniować tylko dla tych, którzy znali 
krzywdę, nędzę i cierpienie, dla rzesz wy- 
dziedziczonych i żebraków. W niewidzialnym 
kościele francuskiego ducha płonęła złota 
lampa jej serca przez ostatnich lat kilka- 
dziesiąt osamotnionego życia — pozostawia- 
jąc po sobie pamięć przedziwnie tkliwą i uro- 
czą „dobrej królowej”. 

Dla polskiego czytelnika i widza rado- 
sną jest rzeczą dostrzedz, że prześliczny 
kwiat polskiej kultury, jakim była Marya 
Leszczyńska, pozostał sobą aż do końca ży- 
cia i we francuskim narodzie zbudował sobie 
najtrwalszy pomnik — bo pomnik miłości 
w sercach milionów. 


Tadeusz Koncsyński. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 5 czerwca 1917. 


Sytuacya wojenna. 


Zdumiewający jest sangwinizm czwór- 
porozumienia. Ilekroć udało się kogoś przy- 
ciągnąć do „entente*, rozbrzmiewały puzo- 
ny, zwiastując światu, że już napewne będzie 
to moment rozstrzygający. Takie nadzieje przy- 
wiązywano również do wmieszania się Ame- 
ryki w wojnę. Tymczasem miesiąc mija po 
miesiącn, Ameryka zaś nie nie uczyniła, co 
usprawiedliwiłoby pokładane w niej zaufa- 
nie. Przygotowuje się i wyjść nie może z 
fazy przygotowań. Co wiącej sposób, w jaki 
bierze się do rzeczy, daje aliantom powód 
do utyskiwań. 

Dotychczasowe wyniki wielkiej amery- 
kańskiej pożyczki wojennej, t. z. „Liherty 
Loan* podziałały w Londynie wprost mia- 
żdżąco. Amerykańska publiczność poprostu 
nie zwraca na nią uwagi, pozostawiając sub- 
skrybowanie Bankom i towarzystwom aseku- 
racyjnym. Tak powszechna jest wobec poży- 
czki niechęć ogółu, że nawet Associałed Press 
zapisała ją jako uderzające zjawisko. Aby nie- 
chęć pokonać, wybiera się obecnie sekretarz 
skarbu Macdoo w podróż agitacyjną po Sta- 
nach, pożyczce bowiem grozi zupełne niepowo- 
dzenie, Niewiadomo wszakże, czy wyprawa ta 
przyjdzie do skutku, gdyż stanowisko p. 
Macdoo, jak niemniej pozycya ministra woj- 
ny Bakera i ministra marynarki Danielsa 
jest zachwiana z powodu niedołęstwa, które 
zaznaczyło się w głównych działach przy 
przeprowadzeniu zbrojeń wojennych. 

Wilson paktuje z kierującymi polityka- 
mi i przedstawicielami wielkiego przemysłu 

w sprawie utworzenia gabinetu wojennego 
na wzór angielski. Dalej jako rzecz znamien- 
ną, podnieść należy wydanie t. z. „Wake up 
America-campagnie*, aktu, za pomocą któ- 
rego spodziewają się ogółowi wytłumaczyć, 
że kraj znajduje się w stanie wojennym. 

wiadczy o tem między innemi mizer- 
ny wynik dobrowolnej rekrutacyi. Ogółem 
do 1 kwietnia zgłosiło się dobrowolnie do 
wojska i marynarki około 120. 000 ludzi. 
Uwzględnić zaś wypada jeszcza, że przewa- 
żna liczba tego zastępu pochodzi z kół za- 
możnego obywatelstwa i z młodzieży akade- 
mickiej, co należy uważać za skutek zapału 
pierwszej chwili. Teraz, aż do uprzykrzenia 
juź ograua, melodya hymnu wojennego: „My 
eyes lave seen the glory of the coming, of 
the lord* przestała oddziaływać na umysły. 
Jakoż po wyjeździe misyi francusko-angiel- 
skiej biorą przewagę zapatrywania tych kie- 
rujących kół wojskowych, które przeciwne są 
wysłaniu znacznego korpusu ekspedycyjnego, 
a zwłaszcza przed nalożytem wykształceniem 
żołnierza. Gieneralissimus Wood domaga się, 
by armię regularną pozostawiono w kraju 
jako ramy nowej armii, admirał zaś Fi- 
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ska bez ogródek przestrzega, że niepodobna, 
by amerykańskie działania wojenne dotrzy- 
mały kroku nadziejom rozbudzonym przez 
nieokiełzaną propagandę. 

Nagłe przejście od budowy olbrzymiej 
foty drewnianej do okrętów stalowych jest 
również symptomem uwagi godnym. Rozstrzy- 
gnęła tu okoliczność, że budowa okrętów dre- 
wnianych mogłaby rozpocząć się dopiero w 
październiku r. b., a pobudowane okręty mo- 
głyby co najdłużej przez lat 15 pełnić służ- 
bę. Przytem w ciągu miesiąca niepodobna 
zbudować więcej nad 200.000 tonn przestrze- 
ni okrętowej. 


Wyjaśnienia te, udzielone przez prezy- 
denta „United States Shipping Board* Den- 
mana, podziałały otrzeżwiająco. Rząd wydał 
w związku z tym faktem rozporządzenie, by 
w jak najkrótszym czasie przerobiono 70 za- 
jętych okrętów niemieckich tak, iżby użyte 
być mogły dla akcyi wojennej. 


Zatem nie uporała się jeszcze dotąd 
Ameryka nawet z nieodzownemi przygoto- 
waniami przedwstępnemi* Sporo więc czasu 
minie, zanim rzec będzie mogła sprzymie- 
rzeńcom: „Oto jestem gotowa!“ 

A któż powiedzieć może, jaki obrót we- 
zmą w tym czesie zdarzenia na europejskim 
teatrze wojny. i czy przygotowania Ameryki 
przydadzą się wogóle na cokolwiek? Wilson 
przecenił snać animusz swych rodaków i 
siły amerykańskiego przemysłu. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji: 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 4 czerwca, Urzędowo ogłaszają 
dnia 4 czerwca: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


W Karpatach odparto nieprzyjacielskie 
oddziały wywiadowcze. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Na wschód od Gorycyi nieprzyjaciel po- 
nownie usiłował odzyskać rowy, które utracił 
onegdaj. Wszystkie ataki były daremne. Zdo- 
bycz nasza powiększyła się na 11 oficerów, 
600 żołnierzy i 9 karabinów maszynowych. 
Na Fajti Hrib zabraliśmy 350 Włochów ze 
stanowisk nieprzyjacielskich. W obrębie Ja- 
miano czynność bojowa stała się znacznie 
silniejszą. Koło Arco w południowym Tyrolu, 
strącono hydroplan włoski. 

Jak okazuje się z ostrożnych obliczeń, 
straty Włochów w 10 bitwie nad Isonzem prze- 
wyższają wszystko cokolwiek  nieprzyja- 
ciel poświęcił pod względem życia ludzkiego 
i siły swego narodu w dawniejszych sztur- 
mach na rzecz swojej polityki zdobywezej. 
W ciągu 19 dniowych zapasów stwierdziliśmy 
przynajmniej 85 dywizyj w pierwszej linii a 
zatem przeciwko odcinkowi frontu szerokości 
40 km. szła do szturmu przynajmniej poło- 
wa całego wojska włoskiego. Strata, jaką 
podczas tych ofiar masowych atakujący miał 
w zabitych i rannych, wynosi na pewne prze- 
szło 160.000 ludzi, a opróez tego zabraliśmy 


16.000 do niewoli, tak, że licząc korzystnie 
dla nieprzyjaciela okazuje się po stronie wło- 
skiej ooólny ubytek 180.000 ludzi. Wobec 
tej straty 180.000 ludzi nieprzyjaciel zapi- 
sać może jako zysk terenu obsadzenie góry 
Kuk i wsi Jamiano, która dzisiaj przedstawia 
kupę gruzów. Zaiste nie wiele jak na zapał 
zwycięzki, który w drugą rocznicę wybuchu 
wojny zapełniał Włochy. Powodzenie nieza- 
przeczenie pozostało po naszej stronie. 


(Z południowo-wschodniego teatru wojny). 
Nie było zmiany. 
Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Biuro Wolffa o- 
główna dnia 4 


Berlin, 4 czerwca. 
głasza: Wielka kwatera 
czerwca. 


( Wschodnia widownia wojny). 


Zuaczniejszych działań bojowych nie 
było. 

Front macedoński: Potyczki straży 
przednich na zachód od Wardaru i od je- 
ziora Dojran i w dolinie traumy były po- 
myślne dla wojsk bułgarskich. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa ks. Ruprechta: W łuku 
Wytschaete wczoraj walka działowa doszła 
do największej gwałtowności. Trwała ona do 
nocy. W pobliżu wybrzeża nad kanałem La 
Bassće i po obu stronach Searpe po połu- 
dniu wzmogła się czynność bojowa. W nocy 
po silnych falach ogniowych, nastąpiły na- 
tarcia Anglików koło Hulluch, Lens, Mon- 
chy i Cherisy. Wszędzie je odparto. Nad po- 
tokiem Souchez po większej części oczyszczo- 
no gniazda angielskie pozostałe z dnia po- 
przedniego. 


Grupa wojska Następcy Tronu 
niemiecktego: Pułki zachodnio-pruskie i 
nadreńskie wykonały na górze Zimowej ko- 
ło Craonne forsowne zwiady, przyczem po 
zaciętych walkach z bliska pozostało w rę- 
kach naszych podjazdów przeszło 150 Fran- 
euzów i 15 karabinów maszynowych. Na za- 
chodnieh stokach tej góry rowy francuskie, 
któreśmy wcielili do naszych stanowisk, u- 
trzymano przeciw sileym atakom, Dzisiejszej 
nocy kompanie pułków dolnośląskich wtar- 
gnęły do stanowisk francuskich na półno- 
eny zachód od Braye i pojmały przeszło 100 
ludzi. I tam zsbrano 15 karabinów maszy- 
nowych. Oba łe natarcia wywiadowcze dały 
nam cenne dane o siłach nieprzyjacielskich, 
W Szampanii na wschód od góry Poehl atak 
kilku nieprzyjacielskich kompanij złamano w 
kontrataku, 


Grupa wojska ks. 
Nie szczególnego. 
Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


Albrechta: 


Rewolucya ` w Rossyi. 


Pet. Ag. tel. bardzo sumiennie pracuje 
nad ustaleniem dobrej opinii o wojsku ros- 
syjskiem. Obe:nie sygnalizuje na wszystkie 
strony 


wrażenia Kereńskiego. 


Odnośna depesza kijowska opiewa: Na 
przemówienie jednego z delegatów żołnierzy 
oświadczył minister wojny Kereńskij: Prze- 
jechawszy przez całą Rossyę i front, mogę 
powiedzieć, że wszelkie objawy, które uwa- 
żano dotąd za oznakę agonii naszego wojska, 
nie są niczem innem, jak ciężkimi bolami 
porodowymi nowego państwa rossyjskiego. 
Mimo stosunków, w których nastąpiło pod- 
kopanie dyscypliny w armii, mogę powiedzieć, 
że skutkiem nowej dyscypliny i samopoczi- 
cia rodzącego się w armii wzrasta z dnia na 
dzień jej siła. Mogę raz jeszcze oświadczyć, 
że bratanie się ustało całkowicie, 

Minister Kerenskij odbył przegląd wojsk 
ustawionych poza miastem, które przedefilc- 
wały przed nim wśród dźwięków Marsylian- 
ki i entuzyastycznych okrzyków. 


Gen. Aleksiejew wzywa do broni. 


Gen. Aleksiejew wygłosił w głównej 
kwaterze przemowę do zgromadzonych wy- 
słanników frontu. Upomniał żołnierzy, aby 
wpływali na swych kolegów, iżby można 
narzucić wrogom pokój, jakiego Rossya sobie 
życzy. Jeden z Żołnierzy odpowiedział, że 
wszystkie wojska będą gotowe maszerować 
na rozkaz generała. (Generał Aleksiejew uści- 
snął tego żołnierza. 


Pokojowa odezwa Rady robotni- 
czej. 


Rada robotników i żołnierzy podaje do 
wiadomości: Wydział wykonawczy Rady ro- 
botników i żołnierzy ogłasza odezwę do so- 
eyalistycznych stronnictw i do centralnych 
robotniczych organizacyi świata. Udezwa ta 
opiewa: 

Dnia 28 maja Rada robotników i żoł- 
nierzy wystosowała do narodów świata ode- 
zwę, w której wezwała ludy Europy do de- 
cydującej wspólnej akcyi na rzecz pokoju. 
Rada robotników i żołnierzy, a z nią cała 
demokracya wypisała na swoim sztandarze 
„pokój bez aneksyj i bez kontrybucyj*, opar- 
ty o prawo ludów do stanowienia o sobie. 
Demokracya rossyjska zmusiła pierwszy rząd 
tymczasowy do uznania tego programu, cze- 
go dowodem wydarzenia z dnia 8 i 4 maja. 
Nie pozwoliła ona pierwszemu rządowi od 
tego odstąpić, a drugi rząd prowizoryczny 
na nalegania Rady robotników i żołnierzy 
program ten wysunął na czolo swego oświad- 
czenia, Dnia 9 maja wydział wykonawczy 
robotnigów i żołnierzy postanowił wystąpić 
z inicyatywą zwołania międzynarodowej kon: 
ferencyi socyalistycznej, a dnia 15 maja Rada 


120) 
PIOTR DAX. 


TRUCICIELKA. 


Część druga. 
IV. 
(Ciąg dalszy). 


Hrabina oparła się jednym łokciem na 
ramieniu fatela, oparła "brody na ręku i pa- 
trzyła przed siebie, jakby opanowana zanie- 
pokojeniem. 

O czem myślała? 

O Herbercie, o skutkach, jakie wyni- 
knąć mogą z uczucia, chociaż tak czystego 
i szlachetnego pomiędzy nią a Dranelem ? 

Trudno przewidzieć! 

W każdym razie, myśl jej stanowczo 
była bardzo czynna; zdawało się jakby się 
zagłębiała w przyszłość. 

De Dranel mówił dalej: 

— (o do mnie, jestem człowiekiem 
czynu, nie marzycielem... Mówię cozmyślę, bru- 
talnie, zupełnie jak żołnierz... Nie zajmuję 
się psychologią i nie posługują się wymo- 
wą, której nie posiadam. Jestem może za 
mało artystą w moich uczuciach, Maadam 
jednakże poczucie obowiązku danego słowa... 

Ton jego głosu nie był ani Prźpciezo: 
ny, ani pieszezotliwy, ale drżał nieco wzru- 
szeniem, gdy dodał: 

— Moja protekcya, jak pani nazywa, 
jest podszyta uczuciem głębokiem, potężnem 
i czystem... Może pani na nie liczyć... Czy 
wierzy pani, że jestem szczery ? 

Trzymał w swoich dłoniach rękę Ireny. 

Popatrzyła na niego. 


— śm — e e TZ ER aaa” ANIA. wierzy pani w moją szcze- 
rość? — powtórzył nieco drżący. 
Tak, wierzę. 

— Droga przyjaciółko, słowa pani są 
dla mnie bardzo cenne. 

Nagle, przy drzwiach wchodowych do 
gabinetu coś zaszeleściało, jak zapowiedź 


czyjejś obecności. 


Splecione ręce się rozłączyły ruchem 
wspólnym, instynktownym. 

De Dranel się odezwał, pytając kto to? 

Służący wszedł, anonsując: 

— Pani de Lion. 

Zapowiedziana weszła, 

Była to osoba słusznego wzrostu, o dro- 
bnych rysach, Brwi jej, które pozostały ka- 
sztanowatej barwy, nadawały oryginalny wy- 
raz twarzy, okolonej siwymi włosami. 

Zmysłowe usta pozostały kuszące, wznie- 
sione nieco w kącikach do góry. 

Siwe oko posiadało wyraz namiętny, 
przenikliwy. 

Peni de Lion mogła mieć pięćdziesiąt 
pięć do sześćdziesięciu lat, lecz pomimo wie- 
ku, zachowała wytworną figurę i chód pełen 
życia Paryżanki, 

Miała nsiąść, gdy de Dranel zaprezen- 
tował: 

— Pani hrabina Herbertowa de Roche- 
fleur, 

Nowo przybyła porywczo obróciła głowę. 

Skłoniła się, utopiła swoje płomienne 
spojrzenie w oczach hrabiny i zaczęła roz- 
mawiać. 

Ton jej głosu znany był Irenie... 

Gdzie ona tę kobietę widziała ? 

Mimowolnie, oczy jej zwracały się ną 
przybyłą i zauważyła, że ze strony pani de 
Lion również była przedmiotem obserwacyi. 

Irena była zaintrygowana. 

„Pani de Lion! powtarzała sobie. Pani 
de Lion?... Nigdy nie słyszałam tego nazwi- 
ska!.. A przecież to spojrzenie, ten głos !...* 


Znowu oczy jej zwróciły się kn przyby- 
łej, która uparcie nie przestawała jej się 
także przypatrywać. 

De Dranel zdawał sobie z tego sprawę. 

Sądził, że te panie zaczną z sobą ro- 
zmawiać, lecz w obec powściągliwości jednej 
i drugiej, przypuścił, że zapewne miały swo- 
je powody, aby udawać, że się nie znają. 

Żałował, że odbył tę prezentacyę. 

Z upornego wzroku pani de Lion, Irena 
zrozumiała, że została przez nią poznaną, po- 
mimo zmian, jakie w niej zaszły i krepy, któ- 
rą ciągle nosiła. 

Przychodziło jej na myśl, 
pewna myśl ją zatrzymała. 

Dotychczas dyskretnie odwracała Oczy, 
aby nie przeszkadzać swojej sąsiadce, obecnie, 
zapragnęła także przejrzeć jej myśli, starać 
się czytać w jej twarzy. 

Wzrok jej stał się bardziej obserwują- 
cy, zaczęła analizować wszystkie najdrobniej- 
szo poruszenia i spojrzenia pani de Lion i 
wreszcie zrozumiała, że jeżeli jej widok nie 
był dla niej męczarnią, obecność jej ją że- 
nowsła, mieszała, 

Dla czego? 

Duże spokojne oczy Ireny poszukały 
wzroku de Dranol'a. 

Nie, myliła się. 

On nie podzielał rozgorączkowania tej 


odejść, lecz 


pani. 

Rozmawiał powoli, spokojnie i zdawał 
się więcej zajęty Ireną niż kobietą z białymi 
włosami. 

Pani de Lion przez kilka minut nie 
brała udziału w tej rozmowie. Usta jej się 
zacisnęły, przyczem szczery uśmiech zniknął, 
a wzrok jej zaniepokojony przechodził z hra- 
biny na Dranel'a. 

Jakże to być mogło, że nigdy nie sły- 
szała nazwiska de Rochefleur z ust tego, 
którego odwiedzała od czasu do czasu. 


Czy to była dawna znajomość, czy przy- 
padkowa wizyta ? 

Tak dawno nie słyszała o Rochefleur'ach, 
że zaledwie własnym oczom wierzyła !... Hra- 
bina de Rochefleur!.. Irena de Tourilles! 
Czy możliwe, żeby jej nie poznała?... Osta- 
tecznie było to nie tak bardzo dziwnego! 
dwadzieścia pięć lat upłynęło co najmniej, 
od ostatniego ich widzenia się. 

Dziki błysk pojawił się w jej oczach 
ed wpływem gwałtownej myśli i powiedziała 
sobie: 

„Co mi to szkodzi!... Kto o tem wie?.. * 

Następnie, jakby chcąc się oderwać od 
przykrych wspomnień, od gorżkiej myśli, 
przybrała nagle wyraz brawury, rodzaj we- 
sołości z umysłu bezczelnej i zaczęła gorą- 
czkowo rozmawiać. 

Ta zmiana frontu nie uszła uwagi Ireny. 

Któż to była ta kobieta, która przerzu- 
cała się z jednej roli w drugą z łatwością. 
jakby komedyantki ? 

Obecnie już nie cofała swego wzroku, 
oczy jej znosiły spojrzenia Ireny, przymu- 
szała się nawet i zwracała się do niej w roz- 
mowie. 

Pani de Lion! 

To było dziwne! sięgając nawet bardzo 
daleko pamięcia, pani de Rocheflenr nie mo- 
gła sobie przypomnieć, gdzie ją znała. 

Irena postanowiła odejść. 

Bardzo powoli, ze spokojem, który był 
jej właściwy, powstała, postąpiła krok jeden, 
podała rękę Dranelowi i z wdziękiem kró- 
lowej, skłoniła się z uśmiechem tej, która 
w nią się wpatrywała. 

Pani de Lion chciała się odwzajemnić 
uśmiechem, lecz skrzywienie jej ust miała 
odcień goryczy. 

„Stanowczo, myślała. Irena, ta pani nie 
czuje się swobodną w mojej obecności", 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


a, podj i RAN Paca do so- | Z walk napowietrznych. 
cyalistów wszysikich kraiów odezwę, wzywa- | i ram 
jaca do wspólnej walki o pokój. AN roha- | Priersb. dg. telegr. donosi: JEDARY A 
taików i żołnierzy jet zdania, 29 zakończe- |! loty EOU S próbowały zbliżyć pan do 
nie wojny i sprowadzenie pokoju światowe- NL ale w. Wa BRE DA cd 
go, połączonego we wspólnym interesie mas i ar W lk. 444 Je KE jan y b 
rohotniczych i całej lndzkości. osiągnięte być | 9510M ala wnet pg, b; ję A. js 
może przez demokracyę socyslistyczną tylko | UAE AR. maa Dateryj SE wiele 
w drodze zjednoczenia asilowań imiędzynaro- i PR. ka W, kia, CO Ó 
dowych pzrtyj robotniczych w krzjach pro-j 775 BA Lyraspol i TOEA: 
wadzących wojnę i w krajach neutralnych, 
na rzecz energicznej i stałej walki z ogólną 
rzezią. Pierwszym koniecznym i decydują- 
cym krokiem dla zorganizowania takiego ru- 
chu międzynarodowego jest zwołanie mio- 
dzynarodowej konforencyi, której zasadniczein 
zadaniem musi być porozumienie się przed- 
stawicieli proletaryatu socyalistycznego to 
do politycznego obruchunku na punkcie uświę- 
conego stosunku do rządów i klas imperyali- 
stycznych, który wyklucza wsz»lką walkę za 
pokojem, oraz środki tej walki, Miedzynaro- 
dowe porozumienie co do likwidacyi tej po- 
lityki jest ogólnem koniecznem założeniem 
ku temu, aby'walka zorgunizowaną została 
na szerokiej międzynarodowej podstawie, 
Zwołanie konferencyi jest nieodzownie ko- 
nieczne także ze wzęlędn na wspólne inte- 
resy żywotne proletaryatu i wszystkich lu- 
dów. Stronnictwa i orgauizacye klasy robo- 
tniczej, dziełące t3 zapatrywania, gotowe złą- 
czyć swe usiłowania ku urzeczywistnieniu 
tego wezwania, wzywa Rafa robototników 
i żoła:erzy do wzięcia udziału w konferencyi, 
która ma być zwołana przez Radę rebotni- 
ków i żołnierzy. Rada wybiera Sztckbolm na 
miejsce konferencyi i wyznaczyła jako jej 
termin czas między 28 czerwca a 8 lipca. 


Ma morzu, 


Torpedowce angielskie w sohotę zni- 
szczyły torpedami parowiec ni niiecki „Gam- 
ma" koło Kossheim. Załogę wysadzono na 
ląd. Anglicy zniknęli w chwili, gdy przybył 
iorpedowiec norweski „Garm“, 

National Tidende donosi z Malmoe: 
Szwedzki parowiec „Ludwik Kolberg“, który 
jochał do Goeteborga, zauważył w przejeździe 
koło Malmoe Torrekure, jak łódź podwodna 
prawdopodobnie angielska ostrzeliwała paro- 
wiec niemiecki, Parowiec ten musiał zmienić 
kurs i przybliżyć się całsiem do wybrzeża 
szwedzkiego. Łódź podw -dna pospieszyła tam 
za parowcem i ostrzeliwała go w dalszym 
ciążu. Z powodu nastania ciemności nie wi- 
dziano, jaki był skutek ostrzeliwania. Przez 
jakiś czas zdawało się, jakoby także i paro- 
wiec „Kolberg“ był ostrzeliwany przez łódź 
podwodna, gdyż w bezpośredniej bliskości 
jego padło kilka granatów. Parowiee szwedzki 
schronił się na wody szwedzkie. Jak załoga 
tego parowca oświadcza, angielska łódź pod- 
wodna znajdowała się w obrębie wód szwedz- 
kich. 


tk 


ZIZI OZZL 


W sprawia pakaju. 
Spisek kontrrewolucyjny. 
Według doniesienia Politiken w Peters- 

burgu odkryto spisek, zmierzający do wywo- 
łania kontrrewolucyi. Miało być zamordowa- 
nych kilku członków cbeenego rządu, wśród 
nich Kereńskij. Przedsięwzięto szereg are- 
sztowań. 


Z Londynu telegrafują: 

W Leeds odbyło się zebrania 1100 
skrajnych socyalistów, celem powitania re- 
wolneyi rossyjskiej, Odzzytano telegram pe- 
tersburskiej Rady robotniczo-żołnierskiej, w 
którym powiedziano, że jasną jest rzeczą, iż 
nie będzie jakiegoś ciosu druzgocącego i że 
Rada robotniezo-żnłnierska pragnie zwrócić 
uwagę narodów na pokój w drodze rokowań. 
Przyjęto rezolucye witające rowolucyę ros- 
syjską, pochwalając jej politykę pokojową 
„bez aneksyj, bez wynagrodzeń" i domaga- 
jąc się urządzenia w Anglii Rady posłów ro- 
botniEów i żołnierzy. 

Rada robotniczo-żołnierska w Peters- 
burgu donesi: Wczoraj odbyła się w Kron- 
sztadzie przy udziala przeszło 30.000 osób 
manifestacya solidarności z międzynarodo- 
wym  socyalistycznym komitetem berneń- 
skim. 

Wiadomości berneńskich dzienników z 


Dymisya Konowałowa. 


Minister handlu Konowałow podał się 
do dymisyi. Co do osoby jego następcy je- 
szcze nie nastąpiła decyzya. 


Niepokoje w Finlandyi. 


Sztokholmski Tagblatt donosi, że w Fin- 
landyi w dalszym ciągu trwają niepokoje. 


Konstytuanta. 


Komisya prawnicza przy rządzie tym- 
czasowym opracowała projskt ustawy o wy- 
borach do zgromadzenia ustawodawczego. 
Wprowadza on powszechne, bezpośrednia, taj- 
ne i równe prawo wyborcze bez różnicy płci 
i wybory proporeyonalne. Wszyscy obywa- 
tele rossyjsey, którzy ukończyli 20 rok ży- 
cia, mają mieć prawo wzięcia udziału w wy- 
borach. 


nych, a zwłaszcza w Nowym Jorku przyszło 
do manifestacyj na rzecz konferencji w 
Sztokholmie, a tazże i przeciw poborowi re- 
kruta w Stanach Zjednoczonych. Uczestnicy 
tych mauifestacyj, które przybrały wielkie 
rozmiary, domagali się od rządu podania ce- 
lów wojennych. 

Delegacya większości socyalistów nie- 
mieekich, złożona z 9 człenków, pod wodzą 
Scheidemanna przybyła do Sztokholmn. So- 
cyuliści niemieccy odmówili wszelkich in- 
teryiewów. 


Sprawy agrarne. 


Konferencya członków Dumy przyjęła 
w kwestyi agrarnej następującą rezolucyg: 
Poufna konferencya członków Dumy pań- 
stwowej po zbadaniu sprawozdania, złożonego 
przez posła Szydłowskiego o początku prac 
agrarnych w centralnej komisyi, craz proje- 
któw, nad jakimi dyskutowano na pierwszem 
posiedzeniu tej komisyi, wyraża zapatrywa- 
nie, że reforma agrarna meże być przepro- 
wadzona tylko przez konstytnantę, która bę- 
dzie wyłącznie miała dostateczną powagę, 
ahy jej, rozstrzygnięcie mogło być ogólnie 
przyjęte i bez sprzeciwów. Duma państwowa 
zwraca się do wszystkich mieszkańców wsi 
z wezwaniem, aby przed rozstrzygnięciem 
konstytuanty wstrzymali się od wszelkiego 
postępowania przy użyciu siły. 

Inna depesza donosi: Na posiedzeniu 
centralnej komisyi agrarnej ułożono tekst 
oświadczenia w kwestyi agrarnej. Osiewa 
ono, że wszystkie grunty, nadające się do 
uprawy, mają być oddane rolnikom do zu- 
żytkowania. Przed zebraniem się konstytnanty 
nikt nie śmie rozwiązywać kwestyi agrarnej. 
Sprawiedliwe rozwiązanie kwestyi agrarnej 
możliwe jest tylko na podstawie ogólnego 
państwowego planu agrarnego. Samowolne 
próby rozwiązanis kwestyj agrarnej przez 
ludność byłyby poważnem niebezpieczeństwem 
dla państwa. 


WOJNA. 


Stan rzeczy w Hiszpanii. 


D pesza iskrowa przedstawiciela Biura 
Koresp: Wedlo doniesienia dzienników ma- 
dryckich, wczorajsza Rada ministeryalna po- 
stanowiła na razie zakazać wszelkich publi- 
cznych manifestacyj i zgromadzeń, kędęcych 
w łączuości ze sprawami międzynarodowemi. 
Gabinet uriekł się do tego zarządzenia, po- 
niawsż o!eenia są w toku ważne rokowania 
dyplornatyczne. Planowane na najbliższą nio- 
dzielę manifestaeye za nentralnością w Ma- 
drycie będą prawdopodobnie odwołane Par- 
lament miał się zebrać z końcem maja, lecz 
na razie nia da się jeszcze przewidzieć, kiedy 
Izba się będzie mcgła zebrać, 


Grecya w ckowach czwórparozumienia. 


Biuro Reutera donosi z Aten: Z po- 
woiu sprawozdania szefa sztabu generalnego 
Moschopulosa o zatajaniu broni, minister 
woiny skazał kilku wyższych oficerów na 
dwa miesiące twierdzy. Kilku innych ofice- 
rów, w tem byłego członka sztabu general- 
nego, pułkownika Exadaktylosa, postawiono 
do dyspozyeyi. 


Brazylia po cofnięciu neutralności. 


Do Temps donoszą z Rio de Janeiro: 
Senat przyjął 47 głosami przeciw jednemu 
wniosek o cofnięcie deklaracyi neutralności 
i zużytkowanie okrętów niemieckich. Wnio- 


Wewnętrzne sprawy Monarchii. 


PPN 


Ogłoszone dziś przedłożenie rządowe o 
prowizoryna budżetowam na drugie półco- 
cze 1917 r. upoważnia Rzad do pobierania 
podaików, opłat i należytości od dnia 1 lix- 
ea do | września 1917 według istniejących 
norm. Nadto upoważnia przedłożenie R:qd 
do postarania się w drodze kredytowej o 
śrcdki potrzebne na pokrycie nadzwyczajnych 
wydatków, spowodowanych przez wojbę. w 
czasie od 1 lipca do 31 grudnia 1917 r. 
oraz wydatków państwowych z roku admini- 
stracyjnego 1916—1917, nie pokrytych z do- 
chodów państwowych. Wreszcie przedłuża 
przedłożenie termin użycia kilku dawnych 
kredytów na budowla kolejowe. 


$ 


Najbliższe posiedzenie Izby panów od- 
będzie się we środę, dnia 6 þ.m., o godzinie 
3 po południu. 


* 


Sprawozdanie komisyi regulaminowej 
o zmianie regulaminu wskazuje, że członko: 
wie Izby posłów sami postarali się o stwo- 
rzenie stosunków umożliwiających reprezenta- 
cyi ludu wykonywanie prawa współudziału 
ludu w ustawodawstwie. Główne punkty spra- 
wozdania są następujące: Żądanie odbycia 
tajnego posiedzenia musi być zgłoszone przez 
50 posłów. Zapytanie do Ministra może być 
wystosowane, jeżeli podpisało je 10 posłów. 
Wynagrodzenie dla każdego członka Izby 
posłów obliczono na 1000 koron miesięcznie 
i jest wypłacane podezas calego okresu wy- 
borczego. Prezydent Izby posłów pobiera po- 
nadto 1000 koron miesięcznie, a wiceprezy- 
denci po 500 koron. Pierwsze czytanie prze- 
dłożenia rządowego albo uchwały Izby panów 
odbywa się tylko na podstawie uchwały 
Izby. Przedłoże nia rządowe, dotyczące trekta- 
tów handlowych, układów z państwami, spraw 
wspólnych, budżetu i rekruta, jako ograni- 
czone terminem, mają być specyalnie tra- 
ktowane, 


A Warszawy, 


(Komunikacys pocztowa. Tramwaje. 

Z konsulatu brazylijskiego. — Rada prowincyo- 

nalna. — Kursa dla polskich urzędników lekar- 
skich, — Konkurs na obraz). 


Jak donosi Deutshe Warsch. Ztg., w ko- 
munikacyi pocztowej między generał-guber- 
natorstwem warszawskiem a e, k. generał- 
gubernatorstwem w Polsce (Lublin) dopu- 
szczony jest nadal język polski. 

Wymiana pocztowa obejmuje listy zwy- 
kłe, pocztówki, druki (gazety w opaskach), 
listy handlowe i próbki towarów. 

Listy nie mogą zawierać więcej nad 
cztery strony ósemki tub dwie strony czwórki, 
karty pocztowe — nie więcej nad 12 wier- 
szy wzdłuż i 8 wierszy w poprzek, 

Nowo linie tramwayowe do dworców 
kolejowych kosztować będą 141.000 marek. 

Magistrat wydatek ten przyjął do wia- 

omości, postanawiając wystąpić do Rady 
miejskiej o zatwierdzenie kredytu na cel po- 
wyższy. 

Na mocy rozporządzenia wyższych władz 
okupacyjnych, oraz w ich obecności zawieszo- 
no w czynnościach konsula brazylijskiego, 
p. Władysława Rupniewskiego i wicekonsula, 
inż. otanisława Włodkowskiego. Wszelkie do- 
wody konsularne po opieczętowaniu doręczo- 
no konsulowi szwajcarskiemu, p. Wettlerowi, 
który objął opiekę nad obywatelami Brazylii. 
Zawieszenie w czynnościach, a temsamem 
zamknięcie konsulatu i wicekonsulatu brazy- 
lijskiego nastąpiło wskutek zerwania stosun- 
ków dyplomatycznych. 

Szyldy i tarcze państwowe brazylijskiego 
usunięto z lokalu i bram konsulatu i wice- 
konsulatu. 

W siedzibie Rady głównej odbyło się 
pierwsze posiedzenie Rady prowincyonalnej 
z udziałem przedstawicieli Rad opiekuńczych 
powiatowych i większych miast, 

Obradom przewodniczył prezes zarządu 
R. G. O., p. Stanisław Staniszewski. 

Na porządku dziennym były przeważnie 
sprawy, dotyczące aprowizacyi kraju. Zasta- 
nawiano się głównie nad projektami zaopa- 
trywanin kraja w żywność, zwłaszcza po no- 
wych zbiorach, w związku z mającem nastą- 
JĄ objęciem tej sprawy przez władze pol- 
skie. 

Posiedzenie rady prowincyonalnej R.G.O. 
będą się odbywały stale w piątki, a to w ce- 
lu uzgodnienia i ściślejszego zespolenia dzia- 


Karpiński, członkowie Tymczasowej Rady Sta- 
nu, wicemarszałek Mikułowski-Pomorski, dyr. 
Łempieki, dęr. Jankowski, prozes Rady miej- 
skiaj Adolf Suligowski, kierownik wydzialu 
sanitaruego departamentu spraw wewnętrz- 
nych dr. Chodzko, liczni lekarze warszawskich 
Towarzystw lekarskich i urzędn zdrowia pu- 
blicznego stoł. m. Warszawy, oraz profesoro- 
wie i uczestnicy kursów, 

Kursa otworzył w imieniu zarządu cy- 
wilnego generał-gubernatorstwa warszawskie- 
go radca lekarski dr. Frey dłuższem prze- 
mówieniem w języku niemieckim, poczem 
odczytał telegram powitalny od Tow. nie- 
mieckich urzędników lekarskich. 

Z kolei przemawiał dyr. departamentu 
spraw wewnętrznych p. Michał Łempieki i 
w imieniu Wszechnicy warszawskiej rektor 
dr. Józef Brudziński. 

Pisma warszawskie ogłaszają następu- 
jaca odezwę: 

Wspomnienia spełnianego obowiązku 
ofiarności, która z chrześciańssiego poczęta 
miłosierdzia nowe stworzyła węzły bratniej 
miłości, więcej bogacąc dających, aniżeli ot- 
darzonych, — a zarazem pamięć ciężkich, 
a przełomowych chwil, jakie przeżywa obe- 
enie naród polski, pragnie poznański „Ks- 
mitet niesienia pomocy w Królestwie“ utrwa- 
lić, dając pamiątkę społeczeństwu polskiemu, 
a zwłaszcza tym, co ofiarami swemi przy- 
czyniają się do złagodzenia niedoli głodnych 
braci. 

Z polecenia komitetu zaprasza podpisany 
wydział organizacyi składek małarzy pol- 
skich do konkursu na obraz na następują- 
cych warunksch: 

1. Myśl przewodnią obrazu, określoną 
powyżej, przeprowadzić należy na tle religij- 
nem. Poza tem ujęcia kompozycyi dowolne. 
Reprodukcye obrazu przeznaczone są dla kół 
szerokich, ztąd wyłącza się symbolizm mniej 
zrozumiały oraz użycie motywów, które ze 
względów prawnych utrudniałyby rozpowsze- 
chnienie reprodukcyi. 

2. Wyznaczone są nagrody: pierwsza 
dwa tysiące marek, druga tysiąc pięćset, 
trzecia tysiąc marek. Obrazy nagrodzone 
przechodzą na nieograniczoną własność ko- 
mitetu wraz z wszelkiemi prawami repro- 
dukcji. 

8. Obraz wykonać należy w kolorach, 
licząc się o ile możności z techniką barwnej 
litografii. Format co najmniej 50 em. szero- 
kości, a 75 em. wysokości. 

4. Komitet zastrzega sobie prawo urzą- 
dzawia na swoje cele wystawy wszystkich 
nadesłanych na konkurs prac. 

5. Obrazy prosimy nadesłać franco p. a. 
Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha w Po- 
znaniu, ul. św. Marcina 69, najpóźniej do 
dnia 15 lipea r. b. bez oznaczenia godła. 
Nadchodzące przesyłki zaopatrzy się w na- 
stępujące po sobie liczby. 

6. Skład sądu konkursowego, który 
obradować będzie pod przewodnictwem pre- 
zasa komitetu, Najprzew. ks. Areybiskupa 
Dalbora, podamy później. 

Wydział organizacyjny komitetu niesienia 
pomocy w Królestwie. 

Wszystkie pisma polskie prosimy o po- 
wtórzenie tej odezwy*. 


KRONIKA. 


Lwów, 5 czerwca 1917. 


— W gmachu Izby handl. Ul. Aka- 
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 1l-tej przed południem do 
%-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
bal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta= 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia- 
lych żołnierzy. 


Balendarz. 

Środa (6 czerwee) : 

Norberta biskupa. — Cichomira. — Sy- 
meona pr. 

Wschód słońca o godzinie 38:20 rano, za- 
chód słańca o godzinie 7:24 po południu. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 


+ 18 O. 


— Odznaczenia w e. k. obronie kra- 
jowej. Najj. Pan raczył najmiłościwiej nadać: 
krzyż oficerski ordern Franiszka 
Józefa z dekoracyą wojenną: puł- 
kownikowi 86 p. strzelców Wojciechowi Do- 
biji, komendantowi obozu jeńców wojennych w 
Theresienstadt; krzyż kawalerski or- 
deru Franciszka Józefa z dekora- 
cyą wojenną: pułkownikom w stanie spo- 
czynku z tytułem i charakterem: Robertowi 
Gruszeckiemu, komendantowi oddziału rekon- 


Z frontów bojowych. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 4 czerwca 
wieczorem: W łuku Wytachaete po spokoj- 
Rym dniu, po południu wzmogła się znów 
walka artyleryi. Z innych frontów dotąd nie 
doniesiono nie ważniejszego. 


I 
> opiewają, ża w Stanach Zjednoczo- 


sek ten poprzednio przyjęła Izba posłów. 

Progres de Lyon donosi z Rio de Ja- 
neiro: Cztery wielkie niemieckie okręty będą 
wcielone do narodowej eskadry transportowej 
wojennej, inne niemieckie okręty mają być 
wcielone do floty handlowej. Postanowiono, 
że flota brazylijska ma z końcem czerwca 
rozpocząć jazdy patrolowe w południowej 
części oceanu Atlantyckiego, 


„Giszałą Lwowska“ z dnia 6 czerwca 1917, 


walescentów batalionu uzupełniającego 16 p. 
strzelców; Aloizemn Altmannowi, komendantowi 

Dnia 1 b. m. o godz. 10 min. 20 zra- | oddziału rekonwalescentów batalionu uzupełnia- 
na, w Uniwersytecie otwarto kursa dla pol- | jącego 32 p. strzelców; Juliuszowi Dittertowi, 
skich urzędników lekarskich. Na otwarciu | komendantowi oddziału rekonwalescentów po- 
obecni byli przedstawiciele władz niemiec- | wiatowej komendy pospolitego ruszenia nr. 18; 
kich i austryaekich, komisarz hr. Lerchen-; Emilowi Waniczkowi, komendantowi oddziału 


łalności Rad prowincyonalnych z centralą w 
Warszawie. 


t feld, Born-Fallois, hr. Hutten-Czapski, dr. rekonwalescentów powiatowej komendy pospo- 


itego ruszenia ur. 17: oraz podpułkownikowi 
w stanie spoczynku Gnstawowi Hoschekowi w 
batalionie uzupełniającym 81 p. strzeleów, 


; konieczność objęcia 


å 


wnana, aby świądozenia wojenne zostały zapła- 
Niektórzy mowcy wskazywali Ra į 


cone it. d. 


zamierzoną akoyą także 


— Mianowania w e. i k. armii. Za- į wogóle wszystkich postulatów wielkiej i Śre- 
mianowani zostali rezerwowym rotmi-! dniej własności w Galicyi wschodniej. 


strzem, rezerwowy porucznik Wilhelm He- 
vesy [5 p. huzarów; rezerwowymi po- 
rucznikami, rezerwowi  podporucznicy: 


Adolf Pleskal 6 p. ułanów, Paweł hr. Pongrácz 


i Jerzy Heuschmann 3 p, huzarów, Otto bar. 


Kletzi-Norberg 12 p. drag., Jan bar. Ledebur 
8 p. drag., Alain ks. Rohan 2 p. ułanów, Ti- 
bar Medveczky 8 p. ułanów, Jerzy hr. Tysz- 
kiewicz 8 p. ułanów, Karol Hesse 6 p. uł., 
Eugeniusz hr. Czernin 2 p. uł., Herman Wal- 
ter 10 p. drag., Ernest Dietz 8 p. ułanów, 
Stanisław Srokowski 6 p. uł., Jan hr. Siemień- 


ski 8 p. uł., Stanisław Słonecki 8 p. uł., Fran- 
ciszek May i Leon May 2 p. drag., Ludwik 
Mattausch 8 p. huz., Ludwik Krauchenberg 13 
p. ułauów, Arnold Geipel 8 p. drag., Oskar 
Knall 10 p. drag., Waldemar Munk 6 p. drag, 


Erwin Riedl 10 p. drag., Stanisław Lówen- 


stein 13 p. uł, Otmar Lischka 12 p. drag., 
Kolmann Littke 12 p. drag, Paweł Sztanko- 
vanszky 13 p. huz., Karol Herzfeld 8 p. uł, 
Fryderyk Dombacher 6 p. ułanów, Mieczysław 
Lipski 10 p. drag., Maryan Maciejowski i Ka- 
rol hr. Gołuchowski 1 p. uł, Eryk Fürst 8 p. 
uł., Eryk Gopper 8 p. uł. Jan Łukasiewicz 4 
p. ułanów. 

— Prawo publiczności. P. Minister 
wyznań i oświaty nadał I — V klasom gimna- 
zyum prywatego filii ruskiego Towarzystwa pe- 
dagogicznego w Dolinie prawo publicznośsi na 
przeciąg roku szkolnego 1916/17. 

— Z Uniwersytetu. 
czyński, rodem z Gorlice, 
sytecie Jagiellońskim stopień doktora praw. 

— Homisya egzaminacyjna dla mło- 
dzieży seminaryów nanczycielskieh. Dla 
uczniów i uczenie galicyjskich seminaryów na- 
uczycielskich, przebywających obecnie na uchodź- 
ctwie, ustanowiło Ministerstwo wyznań i oświaty 
c. k. Komisyę egzaminacyjna, dla egzaminów 
rocznych i dojrzałości w Pradze. Zgłoszenia 
przyjmuje e. k. inspektor szkolny Jan Rab, 
Praga II. ul. Hopfenstocka 15 (szkoła polska), 
lub kierownik gimnazyum Franciszek Niewo- 
lak, Praga II. ul. Truhlafska 22 (gimnazyum) 

— Wieczór współczesnej liryki ko- 
biecej polskiej. Na dochód kuchni wojennej 
dla młodzieży pod protektoratem komendanta 
miasta geaerał-majora Rimla odbędzie się 
„wieczór współczesnej polskiej liryki kobiecej* 
we wtorek, dnia 12,b. m., o godz. 7'30 w sali 
Towarzystwa muzycznego. 

Konferencye na ten temat wypowie zna- 
komity autor „Współczesnej poezyi francuskiej“ 
prof. Jan Szarota. Utwory Konopnickiej, Zawi- 
stowskiej, Ostrowskiej, Kazeckiej, Wolskiej wy- 
głosi znana artystka recytatorka Marya Dewi- 
czowa. Muzyka do tych utworów układu pro- 
fesora Głowackiego. Przy fortepianie prof, Gło- 
wacki, akompaniament na skrzypcach p. Pe- 
try. 

Bilety wczesniej do nabycia w księgarni 
Altenberga. 

Wieczór ten obndził w sferach artysty- 
cznych niezwykłe zainteresowanie, 

— Komitet ziemłan wschodniej Ga- 
licyi. Z inicyatywy Juliusza Aleksandra hr. 
Bielskiego odbyło się dnia 30 zm. w sali To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego liczne zgro- 
madzenie ziemian, celem obmyślenia środków 
i sposobów strzeżenia swoich praw i intere- 
sów. Zebranych powitał jako gospodarz wice- 
prezes Tow. kredytowego ziemskiego p. Vivien, 
przewodniczącym wybrano J. A. hr. Bielskie- 
go. Przewodnicząsy stwierdził najpierw, że na 
zgromadzeniu reprezentowanych jest 49 powia- 
tów wschodniej części kraju przez delegatów, 
wybranych ad hoc na powiatowych zebraniaca 
wielkiej i średniej własności. Sprawa jest na- 
gla i piekąca i ogólnie odezuwaną jest potrze- 
ba podjęcia akcyi samopomocy. Idzie o ratowa- 
nie polskiego stanu posiadania ziemi w toj czę- 
ści kraju, oraz o ratowanie gospodarstwa la- 
sowego, mającego dla odbudowy kraju i dla 
przyszłego rozwoju i dobrobytu kraju ogromne 
znaczenie, 

Przed rozpoczęciem dyskusyi uchwalono 
na wniosek p. Tadeusza Rozwadowskiego wy- 
słać hołdowniczy telegram do Najj. Pana. 

W dyskusyi przemawiali pp. Edward Sze- 


rokowski, Tadeusz Rozwadowski, Aleksander 
Bzowski, Klemens hr. Dzieduszycki, Jakób 
Frey, ks. Eustachy Jełowieki, Włodzimierz 


Czaykowski, Władysław Piotrowski, Stanisław 
Zwolski, Aleksander Krzeczunowicz, Franciszek 
hr. Czosnowaki, Edward Kozicki, Franciszek 
Wodziezko, Staniaław Cieński, Leon hr. Szep- 
tycki, dr. Wiktor Klein, Feliks Gniewosz, Wło- 
dzimierz Barański, Wincenty Kraiński, Antoni 
Skrzyński, Stefan Dunin Kozicki, Stanisław 
Wołkowicki. Poszczególni mowcy przedstawili 
szereg wypadków, jaskrawo ilustrnjących dzi- 
giejszy stan, dobrze ziemiaństwu znany. Zgo- 
dnie podnoszono żądanie wyjednania w właści- 
wem miejscu przestrzegania 


P. Edward Tar- 
otrzymał w Uniwer- 


obowiązujących | 100 K dla wdów i sierót 


W głosowanin zebrani przychylili się do 
tego ostatniego zdania i uchwalili celem strze- 
żenia praw i interesów polskiego stanu posia- 
dania w 49 reprezentowanych na zebraniu po- 
wiatąch utworzyć „Komitet ziemian wschodniej 
Gnlicyi*, który ma działać równolegle z istnie- 
jącym Komiieten Rad powiatowych i z zawią- 
zanym przed miesiącem w Krakowie Komitetem 
ewakuowanych ziemian. 

Do Komitetu ziemian wschodniej Galicyi 
wybrani zostali: pp. Stanisław hr. Badeni, 
Włodzimierz Barański, Juliusz Aleksander hr. 
Bielski, Artur Zaremba Cielecki, Witold książę 
Czartoryski, Cyryl Czarkowski-Golejewski, Fe- 
liks Gniewosz, dr. Wiktor Klein, Alfred hr. 
Potocki, Kazimierz Przybysławski, Tadeusz 
Rozwadowski, Franciszek hr. Zamoyski, z pra- 
wem kooptacji. 

Komitet ukonstytuował się wybierające 
prezesem Juliusza Aleksandra hr. Bielskiego, 
zastępeą Feliksa Gniewosza i Kazimierza Przy- 
bysławskiego. 

Biuro Komitetu ziemian mieści się w 
gmachu Wydziału krajowego obok biura Ko- 
mitetu Rad powiatowych (ul. Kościuszki 9, par- 
ter) i tam interesowani zechcą się zgłaszać 
ustnie lub listownie, 


— VI. austryacka pożyczka wojenna. 
Zarząd tut. izraelickiej gminy wyznaniowej 
uchwalił na swem ostatniem plenarnem posie- 
dzaniu rozwinąć wśród obywatelstwa żydow- 
skiego naszego miasta, jak najszerszą propa- 
gandę dla wyłożonej obecnie VI. austryackiej 
pożyezki wojennej. Zwołane przez zarząd gminy 
w wykonaniu tej uchwały zebranie obywatel- 
skie, w którem reprezentowane były wszystkie 
warstwy, stany i zawody ludności żydowskiej 
miasta, obradowało dnia 5 b. m. w sali posie- 
dzeń Rady wyznaniowej. Zebranie zagaił za- 
stępca komisarza rządowego gminy wyznanio- 
wej p. dyr. Feldstein, który też uproszony zo- 
stał przez zebranych na przewodniczącego obrad. 
W jędrnem i treściwem przemówieniu wyłu- 
szezył p. Feldstein doniosłe znaczenie powodze- 
nia VI. pożyczki wojennej, oraz eel zebrania. 
Po wyczerpującej dyskusyi uchwalono: 1. 
Wszyscy obecni zawiązują się w komitet dla 
szerzenia wśród współwyznawców propagandy 
dla snbskrybowania VI. pożyczki wojennej. 2. 
Komitet ten wyłania z siebie komitet ścisłej- 
szy dla wydania odezwy w tej sprawie do lu- 
dności żydowskiej miasta, oraz dla ustanowie- 
nia sposobu i środków skutecznej propagandy. 
3. Do komitetu wykonawczego wybrano aprócz 
członków  prezydyum gminy i rabinatu pp. 
Adolfa Braunsteina, Samuela Blumenkranza, 
Wiktora Chajesa, Wolfa Kaufmanna, radcę 
szkolnego Salomona Maadla, Leona Parnesa i 
Mojżesza Silbera. Komitet wydał odezwę, która 
się pojawi na murach miasta i odczytana bę- 
dzie we wszystkich domach modlitwy we Lwo- 
wie i w Zniesieniu. 

— Koncerty kapeli wojskowej w ka- 
wiarni „Warszawa“ na dochód kuchni wojen- 
nej dla biednej dziatwy szkolnej nie będą odby- 
wały się w czasie sezonu letniego. 

Koncerty, urządzone w czasie ed 24 lute- 
go do 28 maja, dały czystego dochodu 4479 
kor. 14 hał. 

Poczu am się do przyjemnego obowiązku 
podziękowania tym wszystkim, którzy przyczy- 
nili się do tego znacznego wyniku. Szczególnie 
dziękuję pani Stanisławie Obtułowiczowej za 
niezmordowane ożywione inicyatywą kierowni- 
ctwo, paniom Borysławskiej, von Heinze, Gra- 
bowskiej, Panetowej, Schleicherowej, Siegelban- 
erowej, Szymanowskiej, Teodorowiczowej i Za- 
jączkowskiej za gorliwą i ofiarną czynność przy 
urządzaniu koncertów, panu kapelmistrzowi Wa- 
cławowi Jandzie za wyższe ponad wszelką po- 
chwałę przeprowadzenie koncertów, oraz wła- 
ścicielowi kawiarni panu Franciszkowi Moszko- 
wiczowi za ochocze i bezinteresowne użyczenie 
lokalu. 

Za komitet kuchni wojennych: 

Riml, generał-major. 

— Na kuchnię studencką urządza ru- 
chliwy i tyle zasłużony Związek niewiast kato- 
lickich w najbliższą niedzielę, 10 czerwca, 
„Zabawę ogrodową“ z wielce urozmaiconym 
programem, Złożą się na nią wenta gospodar- 
cza (godz. 8), podwieczorek (godz. 5) i wre- 
szcie koneert (godz. 6) pierwszorzędnych sił 
artystycznych. Zanim podamy szczegóły, niech 
nam wolno będzie uchylić rąbek tajemnicy i 
powiedzieć, Że wenta będzie uposażona w naj- 
gmakowitsze i najrzadsze speeyały, powieczorek 
podadzą najładniejsze rączki, w koncercie zaś 
wezmą udział dwie nasze pieśniarki p. Zofia 
Ciesielska i Lina Sieradzka, oraz znakomity 
gość z Warszawy, deklamatorka p. Marya Ko- 
złowska. Zabawa odbędzie się w parku i salach 
Strzelnicy (ul. Kurkowa). 


— Konkurs na stypendya z funduszu | 


każde w kwoci3 
po nauczycielach 


imienia Adama Mickiewicza, 


przepisów podwyższenia, unormowania, nstale- | szkół średnich z pierwszeństwem dla wdów i 
nia i podania do wiadomości publicznej cen | sierót po członkach Towarzystwa nauczycieli 
drzewa. dalej aby przy dokonanych już wypła- | szkół wyższych we Lwowie. Podania o te sty- 
tach różnica między ceną zapłaconą, a cenę; pendya należy wnosić do Zarządu głównego 
targową została dodatkowo interesentom wyró- Towarzystwa ul. Małeckiego 5 za pośrednictwem 


zarządów Kół miejscowych, które mają je zav- 
piniować. Do podań należy dołączyć świadectwo 


cięła wczoraj nogę palaczowi Karolowi Deny= 
sowi, który nie zachował potrzebnych ostrożne- 


ubóstwa, podpisane przez właściwe władze du-| ści. Pogotowie ratunkowe odwiozło go do szpi* 


chowna i świeckie, Podania bez opinii zarządu 
Ksła miejscowego lub bez świadectwa ubóstwa 
nie będą uwzględniane. Termin wnoszónin po- 
dań do 15 czerwca b. r. 

— Komitet techniczny opieki nad 
produkcyą przemysłowa i fabryczną, Z Lu- 
blina donoszą: Celem przyjścia z doraźną po- 
mocą tutejszenu przemysłowi fabrycznemu i rg- 
kodzielnictwu, który jak wszędzie, tak i w Pol- 
sce poniósł wskntek wojny znaczne straty, zo: 
wiązuje e. ik. generalne gubernatorstwo z ini- 
cyatywy krajowego komisaryatu cywilnego ko- 
mitet techniczny opieki nad prodnEcyą przemy- 
słową i fabryczną, Szef krajowego komisaryatu 
cywilnego JE. dr. Jerzy Madeyski staje na czele 
komitetu, składającego się w połowie z przed- 
stawicieli generalnago gubernatorstwa, a w po- 
owie z reprezentantów tutejszych sfer przemy- 
głowych, rękodzielniczych i handlowych. 

Do współpracy w komitecie powołani mia- 
nowicie będą: dwaj przedstawiciele Towarzystwa 
przemysłowców w Lublinie, oraz reprezentanci 
stanów : rzemieślniczego, robotniczego, kupie- 
ekiege, tmtejszych zakładów kredytowych i pol- 
skiej Centrali handlowej. 

Zadaniem komitetu będzie przedewszystkiem: 
1) nadzór nad zakładami przemysłowymi poza- 
stającymi pod zarządem władz, z wyjątkiem za- 
kładów czysto wojskowych, jak równieź nadzór 
nad całą rękodzielniczą i przemysłową wytwór- 
szością prywatną; 2) staranie o zamówienia dla 
armii i przekazywanie ich — za zgodą e. i k. ge- 
neralnego gubernatorstwa — poszczególnym przed- 
siębiorstwom; 8) ułatwianie produkcyi i zabsz- 
pieczanie jej rozwojn, wreszcie 4) popieranie 
stosunków handlowych między Polską a Mo- 
narchią austro-węgierską. 

Pierwsze zebranie komitetu zwołane zo- 
stało na dzień 2 czerwca b, r., celem ułożenia 
regulaminu obrad i przeprowadzenia wyboru 
komisyi. Dzielić się one będą na stałe i nie- 
stałe. Do pierwszej kategoryi należeć będą ko- 
misye: dla wytwórczości fabrycznej i rękodziel- 
niezej, dla nawiązania stosunków handlowych, 
dla przygotowania gospodarstwa przejściowego 
po wojnie, oraz komisya redakcyjna i skarbowa. 
Komisya redakcyjna będzie wydawała w razie 
potrzeby dwutygodnik fachowy, w którym za- 
mieszczane będą wszelkie zarządzenia odnoszące 
się do wytworozości krajowej lub handlu, roz- 
pisywania destaw i ofert i t. d. Komisye nie- 
stałe wyznaczane będą w miarę potrzeby dla 
poszczególnych spraw, 

Powołując do życia ów komitet o tak roz- 
ległym zakresie działania zamierza ©. ik. ge- 
neralne gnbernatorstwo stworzyć instytucję, 
która działając w myśl intencyi Rady Stanu 
wspólnie z tutejszem społeczeństwem daje mu 
możność pałożenia podwalin pod dalszy rozkwit 
polskiego przemysłu i handlu. Jednem z naj- 
ważniejszych jej zadań będzie także zapewnie- 
nie pracy i zarobku tym warstwom ludności, 
które w dzisiejszych ciężkich czasach wojny 
owej pomocy najwięcej potrzebują. 

— Ściągnięcie monet niklowych 10 
halerzowych. Ministerjtwo skarbu wezwało 
wszystkie krajowe dyrekcye skarbu, by podle- 
głym im kasom i urzędom wydały polecenie, 
aby wszystkie znajdujące się w ich kasach lub 
w przyszłości wpływające 10 halerzowe monety 
niklowe zatrzymywały i nie puszezały już da- 
lej w obieg. Zarządzenie to nastąpiło celem za- 
spokojunia dalszego zapotrzebowania niklu przez 
Zarząd wojskowy. 

— Na fundusz „Rycerza w zbroi*. 
Wskutek zarządzenia komendy miasta rozpo- 
częło się obecnie dalsze wbijanie gwoździ na 
fundusz „Rycerza w zbroi“. Każdej niedzieli 
koucertować będzie orkiestra wojskowa od go- 
dziny 11—12 w południe. 

— Masowe kolonie wakacyjne. Zarząd 
gminy m, Lwowa opracowuje projekt masowe- 
go wysłania dzieci lwowskich na wywezasy le- 
tnie do okolic górskich i lesistych. Sprawa po- 
wyższa będzie tematem obrad na jutrzejszem 
posiedzeniu magistratu. 

—- Zakład wychowawczy SS. Nazare- 
tanek we Lwowie przy ul. Unii Lubelskiej 1. 9 
donosi, że wpisy do gimnazyum realnego, li- 
ceum, klas normalnych i ogródka froeblowskiego 
rozpoczną się dnia 28 czerwca o godzinie 8 
po południu. Mając na względzie wyjątkowo 
trudne położenie finansowe urzędników i pro- 
fesorów, Zakład zniża dla ich córek opłatę 
miesięczną z nowym rokiem szkolnym w gi- 
mnazyum i liceum. Zakład przyjmie uczenice 
na pensyonarki stałe tylko w takim razie, je- 
żeli rodzice lub opiekunowie zapewnią dostar- 
czenie odpowiedniej ilości surowych środków 
spożywczych. 

— Marnowanie wody wodociągowej. 
Magistratat zabronił używania wody wodocią- 
gowej do skrapiania ulic, chodników, ogro- 
dów i t. p. zarówno prywatnych, jak i pu- 
blicznych, powołując się na szezupłe zapasy 
wody z wodociągów dobrostańskich. Natomiast 
poleca magistrat aby do powyższych celów u- 
żywano wody ze studzien, stawów it. d. Odno- 
śne zarządzenie zostało ogłoszone plakatami na 
murach miasta, 


— Nieszczęśliwe wypadki. Na torach 
kolejowych dworca głównego lokomotywa od- 


tala powszechnego. 

W ulicy Janowskiej najechał samochód 
na 7-letniego Edwarda Arendta, który doznał 
złamania ręsi i nogi. (Odwiezisno go do szpi 
tala św. Zofii, 

— Zmarli: we Lwowie, Marya z Wol- 
skich Porębowiczowa, żona profesora Uniwer- 
sytetu, w 07 r. życia; 

w Krakowie, Ferdynad Klapa, emer. na- 
uczyciel lndowy, weteran z r. 1863, w TO r. 
życja ; 

we Freiwaldau, na Ślązku, Kazimierz Ja- 
kób Wo!ski, b. właściciel dóbr, Bonarówka, we- 
teran z r. 18684, w 76 r. życia. 

— Ogień piwniczny wybuchł wczoraj 
o godz. © wieczorem w realności przy ul. Gro- 
deckiej 1. 55. Wezwane pogotowie straży po” 
żarnej ogień ugasiło, szkoda nieznaczna. 

— Pożar w składzie nafty. Wczorżj 
w skłądowni nafty i smarów Chany Wasgerć- 
wej za rogatką Zółziewską wybuchł pożar i 
szybko począł się rozszerzać, Wezwano natych- 
miast straż pożarną, która pożar zlokalizowała 
tem szybciej, Że w krytycznym czasie nie było 
w magazynie artykułów palnych. Szkoda wy- 
nosi kilka tysięcy koron. 

— Zamach samobójczy. Z okna II. 
piętra realneści przy ul. Źródlanej 1. 88 wyske- 
czył wczoraj 12 letni Mikołaj Błaszczuk, pasierb 
robotnika gazowego Mikołaja Mojsy. Do ciężko 
petłnczenego wezwano pogotowie ratunkowe, 
które odwiozło go do szpitala powszechnego. 
Przed kilku dniami Błaszczuk uciekł z domu 
rodzicielskiego, a powróciwszy wczoraj, obawiał 
się zasłużonej kary; strach przed nią był wła- 
śnie powodem zamachu samobójczego. 


Kronika prowincyonalna. 


$ Biała, 1 czerwca. (Wyjazd Wydziału 
krajowego). 

Dziś opuścił Wydział krajowy Białę, prze” 
nosząc swą siedzibę do Krakowa. Urzędnicy 
wyjechali wraz z rodzinami częściowo ze stacji 
Bielsko, częściowo z Białej osobnym pociągiem, 
który przez Kalwaryę miał ich zawieźć do Kra- 
kowa. Wraz z urzędnikami wyjechała Pani Mare 
szałkowa A, Niezabitowska (P. Marszałek bawi 
w Wiedniu). Oficyalnie żegnali odjeżdzających : 
Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej dr. Zoli, 
z gronem radców, radca Namiestnictwa i kie- 
rownik starostwa Biesiadecki, reprezentanci Ra* 
dy powiatowej, Stowarzyszenia polskie i dy- 
rekcye, oraz mlodzież szkół TSL. z gronami 
nauczycielskiemi i publiczność. Młodzież szkol- 
na urządziła odjeżdżającym, a zwłaszcza P. Mať- 
szałkowej Niezabitowskiej owacyę kwiatową i 
odśpiewała „Rotę* Konopnickiej. (ii). 

$ Egzamin dojrzałości w prywa: 
tnem żeńskiem gimnazjum realnem z prawem 
publiczności w Jaśle odbył się w dniach 30 i 
81 maja b. r., pod przewodnictwem inspektora 
krajowego szkół p. Stanisława Rzepińskiego: 

wiadectwo dojrzałości otrzymały: Ja- 
dwiga Bocheńska, Eleonora Gutwińska (4 odzo.) 
Ernestyna Karpfówna (z odzn.), Marya Kiwa- 
łówna, Bronisława Kramerówna, Cypra Kriege- 
równa (z odzn.). Michalina Kurzówna (z odzn.), 
Marya Łęczyńska, Marya Moreszówna, Janina 
Mirhnikównn (4 odzn.), Helena Szmoszówna 
(z odzn.), Klotylda Szelazanka, Helena Wana- 
tówna (z odzn.), [rena Weinberżanka, Salomea 
Wernerówna, Eleonora Wistreichówna. Nie re- 
probowano żadnej ebituryentki. 


Kronika zagraniczna. 


* Katastrofa w kopalni. Z Frai- 
kenhole, w Palatynacie donoszą: W szybach 
1 i 2 tutejszej kopalni przedwczoraj wydarzyła 
się znaczniejsza katastrofa, wskutek eksplozy! 
wywołanej otwarciem wbrew instrukcyi lamp 
bezpieczeństwa. Ośmiu górników zostało ciężko 
poparzonych. Co do dwn z nich lekarze wątpiś 
czy uda się ich utrzymać przy życiu. 

* Powodzie we Włoszech, ZL” 
gano donoszą: O rozmiarach szkód, poczyni0” 
nych Lombardyii Wenceyi przez powodzie daj? 
wyobrażenie fakt, że jedynie w obwodzie Me- 
dyolanu według obliczeń urzędowych szkody 
posadą wartości na przeszło 10 milionów 
ir. 


-Natalki e yty 


Z Teatru. Wkraczamy w pełny s86z0% 
letni, więc i repertuar premier ulega grunto“ 
wnej zmianie: po utworach powaźniejszyć 
wraca panowanie farsy, niezawsze dostatecznie 
logicznie umotywowanej, bawiącej jednak i 107" 
śmieszającej. Taki jest cel i zadanie, a jeże” 
w dodatku fabuła nie znajduje się w rażący* 
rozdźwięku z poczuciem dobrego smaku i mó” 
ralności, sukces jest tem zupełmiejszy, 


nego już w samym tytule farsy Ludwika Star- 
ką i Adolfa Eislera (staranny pizekład Ja- 
dwigi Pszornowej) — „Żona dwóch mężów* 
Nie zgorszy w rezultacie nikogo, autorowie bo- 
Wiem umieli drażliwsze sytuacye okrasić hu- 
Morem, nadali w dodatku akcyi scenicznej tak 
Zręczne tempo, że widz nie ma czasu zastana- 
wiać się zbytnio nad postępkami Ireny la Pen- 
na de Santa Fe i jednego z dwu Jerzych Kai 
serów. 

Śpiewaczka kabaretowa złotowłosa panna 
Irena zbiera w towarzystwie kompozytora i po- 
ety Jerzego Kaisera oklaski, kwiaty i złoto po 
rozmaitych miastach Europy, a tymczasem kan- 
telarya adwokacka Hugona Wendera i Juliu- 
8zą Springera poszukuje jej od trzech lat jako 
Spadkobierczyni półmilionowego zapisu zmar- 
łego wuja artystki. 

Szczęśliwy traf doprowadza do spotkania 

endera, zaglądającego chętnie do kabaretów, 
z Ireną la Penna de Santa-Fć. Mecenas za- 
chwycony sprowadza oboje „artystów“ do swej 
kancelaryi, gdzie w ciągu rozmowy występnje 
W pełnych konturach cały ich kabotynizm. 

Niestety wujaszek sprawił swej siostrze- 
uicy kapitalnego figla: otrzyma ona spadek, o 
Ìle jest ślubną małżonką Jerzego Kaisera, a tu- 
taj tymczasem jej przyjaciel i towarzysz nieod- 
stępny zgubił gdzieś w wędrówce życiowej pra- 
Wowitą swoją żonę, więc śpiewaczki poślubić 
nie może, choć za dni dziesięć mja już termin 
oznaczony w testamencie i zachodzi obawa, że 
Eo spadek przejdzie na rzecz skarbu pań- 
Siwa. 


Dr. Wender zwatpił już o wszystkiem, 
Posiada jednak prytnego i pomysłowego kon- 
Cypienta dr. Springera, który przy pomocy 
Siążki adresowej wyszukuje starego kawalera 
Wychrztę, solicytatora Jerzego Kaisera i po wielu 
drcy.zabawnych przejściach, doprowadza go do 
małżeństwa z Ireną. 

Solicytator śnił o Życiu na różach, w 
Szęzęściu i dostatkach, zawód spotkał go więc 
Straszny. Błąkał się po wspaniałych apartamen- 
łach swej małżonki, jak człowiek obcy, gdy 
Ymczasem królował tu dalej wszechwładnie ów 
awniejszy Jerzy Kaiser, kabaretowy poeta i 
Ompozytor, pobijający go na każdym kroku 
młodością i bezezelną wprost pewnością siebie. 

Po wiełu nowych przejściach, dla solicy- 
łatora może bardzo tragicznych, dla widzów je- 
nak ogromnie śmiesznych, dochodzi do procesu 
Tozwodowego, w którym dwie walczące strony 
tastępują dawniejsi spólnicy adwokaci Wender 
i Springer. Zatarg kończy się polubowną ugo- 
4: Irena la Penna de Santa-Fć jest znowu 
Wolną. 

Farsę, która stanowi adwokackiemu nie 
Szezędzi ostrza satyry, odegrana została przez 
Naszych artystów z należytym humorem. Typ 
Bolicytatora Kaisera odtworzył dobrze p. Jan 
owacki. Bardzo dobrym w roli poety kabare- 
Wego był p. Gustaw Rasiński, pysznymi ad- 
Wokatami pp. Dobrzański i Okornieki, śpiewa- 
ką kabaretową p. Janina Werniczowa. W mniej- 
Ych rólkach na pełne uznanie zasłużyli pp.: 
dworski, Kowalski, Karasiński i Czaki, oraz 
Danie: Borkowska, Kwiatkiewiczowa i Lato- 
Kyjska. 


Teatr był pełny. —mre— 


Nowe życie. II. Jan Rozwadowski. „My 
À Ruś i Litwa“. Kraków. Nakład księgarni J. 

erneckiego. 

(z. s.) Wspominaliśmy już na tem miej- 
ku 0 gronie ludzi, złożonem przeważnie z pro- 
legorów Uniwersytetu Jagiellońskiego, którzy 
wzięli zamiar wydawania szeregu rozpraw, 
Wzzących ogólny tytuł „Nowe życie“, a po- 
iwięconych zagadnieniom społecznym i narodo- 
Jm, opierając rozwiązanie ich na gruncie etyki 
Śrześciańskiej. Grono to bierze całkowitą od- 
 „WWiedzialność za treść i tendencyę rozprawy 
edy tylko, gdy ta ukazuje się w druku bez- 
Uiennie, autorom zaś podpisującym swoje prace, 
ostawia zupełną wolność opracowania szcze- 
Bółów tematu, bacząc jedyni na zachowanie 
) ólnego kierunku wydawnictwa. Broszura prof. 
Mana Rozwadowskiego, druga z kolei ukazująca 
„t obecnie w „Nowem Życiu”, omawia nie- 
eby, wesołą, odziedziczoną po przodkach spu- 
ane stosunków polskich z Rusinami i Litwi- 
mi, Autor zastrzegając się przeciw chętkom 
„JMaradawiania i stawiania przeszkód dąże- 
m narcdowo-kulturalnym Rusinów i Litwi- 
W, pragnie jednak, aby ze zbliżenia się ich 
m, 135 powstało nowe państwo o wspólnej, 
„Jższego rzędu narodowości, twierdzi bowiem 
a ewnym naciskiem, że roździeleni — równie je- 
I, juk drudzy — zginąć tylko możemy. 


FSZZASZA 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


. We środę o godz. 7:30 wieczorem „Caval- 
ja rusticana“, opera w 1 akcie Mascagniego 
)yfajace*, opera w 2 aktach Leoncavalla. 
ystęp Ireny Bohuss, Fr. Bedlewicza i Ign. 
anna, — We czwartek o godzinie 880 po 
"udniu (po cenach popołudniowych dramatu) 
„ jka hultajska", krotochwila czarodziejska 
„ Śśpiewami w 5 aktach Jana Nestroya. — 
j Czwartek o godzinie 7:30 wieczorem „Róża 
p Wbułu*, operetka w 3 aktach Leona Falla. — 
Piątek o godz 7'30 wieczorem „Żona dwóch 


j W sobotę o godzinie 3380 po południu przed- 
„stawienie popularne .Małka Szwarzenkepf”, 
jsztuka w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej. — 
i W sobotę o godzinie 7:30 wieczorem „Róża 
i Stambułu”, operetka w 8 aktach Leona Falla, — 
! W niedzielę o godzinia 330 po południu (po 

cenach po południowych dramatu) „Dyabeł w 
aa widowisko sceniczna ze Śpiewami i 
| tańcami w 5 odsłonach J. N. Kamińskiego. 


Ei działalności zarządu gminy miasta 
Lwowa podczas wojny. 


Zarząd gminy m. Lwowa nawet w naj- 


| 
| cięższych czasach wojensych nie zaprzestał 


pracy inwestycyjnej na różnych polach go- 
sbodarki miejskiej; owszem, zauważyć mo- 
żna, że inicyatywa i szybka decyzya w za- 
gadnieniach eodziennego życia, wzięły górę 
nad tradyeyjnem traktowaniem wydać się 
mających zarządzeń gospodarczych drogą 
obrad w komitetach, komisyach, podkomi- 
syach i t. d. Dowodnie stwierdzić można, 
że w czasie tak krytycznym dla Lwowa, w 
czasie toczącej się wojny, wiele pożytecznych 
myśli i projektów, czekających urzeczywist- 
nienia, wprowadzono w czyn i kazano im 
spełnić zadanie, z którego wywiązały się zna- 
komieie. 

Jedną z najdłużej czekających na zała- 
twienie spraw, była budowa nowej rakarni. 
Dość przytoczyć, że rakarnia, którą dzisiaj 
jeszcze mamy, istniała już w r. 1855, a prze- 
znaczona na usunięcie z ulicy Kleparowskiej, 
czekała 62 lat na wybudowanie nowej, od- 
powiadającej przepisom i względom sanitar- 
nym, oraz wymaganiom, jakie stawia ogromny 
obszar miasta. Przed kilku miesiącami gmi- 
na przystąpiła do budowy nowej rakarni na 
gruntach miejskich za rzeźnią miejską na 
(Gabryelówce. Na obszarze półmorgowym 
stoją dziś już na wykończeniu dom administra- 
cyjny, stajnie i wozownie, stajnie dla cho- 
rych koni, obszerna hala, przeznaczona dla 
sekcyi zwierząt i t. d. Plan opracowany 
przez departament techniczny magistratu 
przewidział także urządzenia dla suszenia 
skór i ewentualnej dalszej ich wyprawy. 
Cały zakład zaopatrzony jest w światło ele- 
ktryczne, wodociągi i kanały. 

W ciągu roku bieżącego zniknie dawna 
rakarnia, mieszcząca się prawie w śródmie- 
ściu tuż pod górą Wisśniowskiego i jeszcze 
przed jesienią kompleks budynków nowej ra- 
karni będzie oddany do użytku, 


Pomijając duże znaczenie nowej rakarni 
dla miasta ze względów sanitarnych, nadmie- 
nić wypada, że zarząd gminy przeprowadził 
już akcyę co do budowy t. zw. „cadaverni*, 
zakładu dla przeróbki padliny i mięsa zwie- 
rzęcego na mączkę, stanowiącą pokarm dla 
zwierząt i na tłuszeza używane do wyrobu 
mydła. Zakład taki uposażony w najnowsza 
urządzenia specyalne stanie przed zimą na 
gruntach obok rakarni miejskiej, 


Również w czasie wojny zarząd gminy 
m. Lwowa urządził na gruntach należących 
do folwarku miajskiego Bodnarówki na lewo 
za rogatką Stryjską i za torem kolei Czer- 
niowieckiej fabrykę wyrobów betoniarskich, 
skład i tłuczkarnię kamienia do budowy dróg 
oraz zakład do impregnowania drewnianych 
kostek brukowych. Ustawione tutaj specyalna 
maszyny tłuką i sortują kamień według wiel- 
kości i przeznaczenia. Zarządcą zakładn pod 
nadzorem departamentu technicznego magi- 
stratu jest Turek z pochodzenia, dziś już mó- 
wiący weale poprawnie po polsku, urzędnik 
techn. gminy p.Garabot Keuprulian. Budynki i 
urządzenia przedsiębiorstwa ustawione są na 
przestrzeni 12 morgowej. 

Na sąsiednich gruntach miejskich cią- 
gnących się aż do lasu miejskiego „Masztar- 
nia* wybudowany będzie tartak parowy wraz 
z suszarnią materyałów stolarskich. Gruntu 
ośmiomorgowego pod budowę udziela gmina 
miasta, budowę urządzenia całego przeprowa- 
dzi Centrala gospodarczej odbudowy kraju na 
podstawie istniejacych już planów. Cały za- 
kład po latach 12 przejdzie na nieograniczo- 
ną własność gminy m. Lwowa. 


TELEGRAMY GAZETY LOVSKIH 


Rada państwa. 


Wiedeń. 5 czerwca. Posiedzenie Izby 
posłów rozpoczęło się o godz. 11 m. 10. Za- 
stępca posła 67 okręgu wyborczego w Gali- 
cyi Kozłowskiego Edmund Galik, który po 
raz pierwszy ukazał się w Izbie, złożył przy- 
rzeczenie poselskie. 

P. Prezydent Ministrów nadesłał pi- 
sma oznajmiające o dymisyi P. Ministra dr. 


5 


Pomimo dziwnego trójkąta, uwidocznio- mężów“, farsa w 3 aktach L. Starka i A. Kislera. — | stwa rolnictwa i o powierzeniu kierownictwa 


tego Ministerstwa szefowi sekcyi Seidle- 
rowi. 

P. Prezydent Ministrów Clam-Mar- 
tinie przedstawił Izbie nowego Kierownika 
Ministerstwa rolnietwa. 

P. Minister spraw wewnętrznych przed- 
łożył ustawę o przedłużeniu okresu wybor- 
czego członków Izby posłów. Wedle tego. 
obeeny okres wyborczy przedłuża się do 17 
lipca 1918. 

Wnioski: p. Staniek o dopuszczenie 
na posiedzenia Izby posłów Kramarza, Ra- 
szina, Choca, Vojny, Burzivala i Netoli- 
ckyego; o zbadanie gospodarki rożnych wo- 
jennych instytucyj gospodarczych i centrali; 
p. Krek o przedłożenie projektu ustawy w 
sprawie ubezpieczenia społecznego. 

Interpelacye: p. K. Lewicki w spra- 
wie reaktywowania Narodnej Czasopysi, do- 
datku do urzędowej Gazety Lwowskiej; w 
sprawie wprowadzenia napowrót tekstu ukraiń 
skiego na biletach kolejowych w obrębie dy- 
rekcyj lwowskiej i stanisławowskiej; w spra- 
wie umieszczenia napisów i tablic oryenta- 
cyjnych w języku ukraińskim na dworcach 
w Galieyi wschodniej. 

Przystąpiono przedewszystkiem do pun- 
ktu 2 porządku dziennego, t. j. sprawozda- 
nia komisyi regulaminowej o wnioskach w 
sprawie zmiany regulaminu. Wybory 
do różnych komisyj, które były na pierw- 
szym punkcie, odłożono na koniec posie- 
dzenia. 

Sprawozdawca Hummer przedstawił 
najważniejsze postanowienia reformy regula- 
minu i prosił o ich przyjęcie. 

Po nim przemawiali pp. Krek, Sta- 
niek, Kalina, Wollek. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Rada Ministrów. 


Wiedeń, 5 czerwca. Pod przewodni- 
ctwem P. Prezydenta Ministrów hr. Ciam- 
Martinica odbyło się wczoraj po południu 
dłuższe posiedzenie Rady ministeryalnej, w 
której wzięli udział wszyscy PP. Ministrowie. 


Nowi tajnl radcy. 


Wiedeń, 5 czerwca. Wiener Zeitung 
ogłasza: Najj. Pan nadał godność tajnycb 
radców: członkowi Izby panów Janowi hr. 
Stadniekiemu, właścicielowi dóbr w Ra- 
wie Ruskiej Pawłowi ks. Sapieże, posłowi 
prof. Uniwersytetu dr. Władysławowi Leo- 
poldowi Jaworskiemu i właścicielowi 
dóbr Rychcice Juliuszowi hr. Bielskiemu. 


Mianowania. 


Wiedeń, 5 czerwca. Wiener Zeitung 
ogłasza: P. Minister wyznań i oświaty za- 
mianował asystentów Biblioteki uniwersyte- 
ckiej we Lwowie, dra Jana Nowaka i dra 
Bronisława Pawłowskiego, bibliotekarza- 
mi II. klasy. 


Uroczysty obchód na Zamku Ebenthal 


Wiedeń, 5 czerwca. Dnia 3 b. m. na 
Zamku Ebenthal odbył się obchód setnej 
rocznicy urodzin księżny Klementyny Sasko- 
Kobursko - Gotajskiej. Przybyli nań: Król 
bułgarski, ks. Filip Sasko - Kobursko - Gotaj- 
ski, następca tronu Borys, ks. Cyryl, księ- 
żniczki Eudoxia i Nadezda, kontradmirał 
ks. August Leopold Sasko Kobursko - Gotaj- 
ski z małżonką ks. Karoliną i córką księ- 
Żniczką Klementyną. 

W kaplicy zamkowej kardynał książę 
Arcybiskup ks. Piff celebrował Mszę św. 
Następnie odbyło się śniadanie, podczas któ- 
rego Król bułgarski skreślił koleje życia swej 
é. p. Matki, która rządziła na Zamku Eben- 
thal, gdzie Król przed laty 80 przyjął wy- 
słanników, którzy zaofiarowali mu tron buł- 
garski. 


Usunięcie się Dzierzbickiego 
z Rady stanu. 


Lublin, 5 czerwca. Dziennik Lubelski 
donosi z Warszawy, że kierownik departa- 
mentu skarbowego mady stanu Dzierzbicki 
złożył mandat członka Rady stanu. 


Energiczne zarządzenia Kereńskiego. 


Bern, (Szwajcarya) 5 czerwca. Journal 
de Geneve pisze omawiając położenie w Ros- 
syi: Gdy w wojsku rossyjskiem we Francyi 
objawił się ruch, a po części także bunt wy- 


|buchł, zarządził Kereński telegraficznie, że 


wszystkie żywioły, szerzące wzburzenie, mają 
być bez litości rozstrzelane. 


Tajny układ rossyjsko - japoński. 


Rotterdam, 5 czerwca. Maasbode pisze: 
Ruskoje Słowo donosi, że przed rokiem zo- 
stał zawarty między Rossyą a Japonią tajny 
układ na wypadek. gdyby miało przyjść do 


Bobrzyńskiego, o zwolnieniu P. Prezy-| konfliktu między Rossyą a jej sojusznikami. 
denia Ministrów z kierownictwa Minister- | Układ ten daje Japonii ważne koncesye ko- 


sztem stanowiska mocarstwowego Anglii i 
Ameryki na Dalekim Wsehodzie. 


— 


Orędzie Wilsona. 


Born, (Szwajcarya) 5 czerwca. Petit 
Parisien donosi z Waszyngtonu: Orędzie Wil- 
sona do Rossyi zostało wysłane dnia 2 ezer- 
weca. Treść jego ma być wkrótce ogłoszona. 


Odpowiedzialny redaktor : 
ADAM KRECHOWIECKI. 


Subskrybuj cie 
VL Pożyczka Wojenną, 


JAPROSZENE DO PRIDELATI 


Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
wynosi : 
W miejscu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


casgrudnia) . . « e „ JZ8RR 
półrocznie (od 1 lipca do 31 

grudnia) Pe. 2 -. ABN 
ćwierórocznie (od 1 lipca do 

30 września) . . . . „, 7K 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 

dego miesiąca) 2:40 K 

Zamiejscowa: 

RANO "a... , 36 K — h 
półrocznie 18 K— h 
éwjerćrocznie 9 K —h 
miesięcznie . , 3K—h 


„Przewodnik“ prenumerowany 080- 
bno, kosztuje: 


rocznie 8 K 
półrocznie 4 K 
ćwierćrocznie , . , 2K 


Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roczni (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej* bezpłatnie, 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 
płatą, a to: 

ćwierćroczni 1K50h 

miesięczni .— K 60h 

„ W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ- 
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
wynikło z konieczności, wsku- 
tek wielkiego podwyższenia 
cen druku i papieru. 


0D REDAKCYI. 


Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw- 
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcyi. 

Obok imion znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł- 
nych talentu pisarzy, których redakcya za- 
wsze chętnie do współudziałn zaprasza, 

W r.1917 zamieszczać będziemy utwo- 
ry: Teodora Jeske-Choińskiego, dr. 
Adama Fischera, Stanisława Graybnera, 
dr. Tadeusza Koneczyńskiego, dr. Stani- 
sława Lama, Stanisława Machniewicza, 
Zygmunta Sarneckiego, Macieja Wierz- 
bińskiego, Henryka Zbierzchowskie- 
goiw.i. 

W felietonie zamieszczać również bę- 
dziemy listy z Krakowa, Warszawy, 
Lublina, Wiednia it. d. 

Najnowsze wydawnictwa, teatr, malar 
stwo, rzeźba, muzyka, będą i nadal omawia- 
ne wyczerpująco i rzeczowo. 

W tece „Przewodnika naukowego i lite- 
rackiogo* posiadamy pracę najwybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury, 
W styczniowym zeszycie rozpoczynamy mię- 
dzy innymi druk pracy Jana Grzegorzew- 
skiego „Na Spiżu* oraz studyum literackiego 
na podstawie źródeł i materyałów rękopi- 
śmiennych p. t. „Zygmunt Kaczkowski i 
jego czasy”. 


- Licytacye. 


E. 4218/14. W sprawie Chany Weiner 
i Tow. toczącej się przed c. k. Sądem po- 
wiatowym w Sanoku przeciw dr. Henrykowi 
i Madzie Awinom przedtem w Sanoku pto 


38500 koron itd. odbędzie się w  tutej- 
szym Sądzie dnia 15 czerwca 1917 o 
godzinie 10 rano, biuro 11 rozprawa 


nad podziałem ceny kupna uzyskanej ze 
sprzedaży w roku 1914 ruchomości zobowią- 
zanych. Ponieważ akta powołanej sprawy w 
czasie inwazyi zaginęły i Sąd nie ma wia- 
domości czy prócz wiadomych wierzycieli 
mają do tej masy jeszcze jacy inni wie.zy- 
ciele pretensye, przeto wzywa się, aby zgło- 
sili swe pratensye w kapitale, odsetkach 
kosztach i innych należytościach ubocznych, 
przed audyencyą lub na audyencyi, a zara- 
zem prz dłożyli najpóźniej na audyencyi w 
oryginale lub wierzytelnym odpisie wszelkie 
dokumenty, służące do wykazania tych pre- 
tensyi, o ile one w Sądzie jeszcze się nie 
znajdują, gdyż inaczej pretensye ich o tyle 
tylko uwzględni się przy podziale, o ilv na 
ich rzecz dozwolono egzekucyi przez licytacyę. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 18 maja 1917. (2331 2—3) 


E. VI. 1334/14 (28). Na żądanie Kasy 
oszczędneści miasta Tarnowa odbędzie się 
dnia 28 czerwca 1917, o godzinie 9 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11, licytacya realności lwh. 358 
gminy Strusina (Tarnów), t. j. zabudowań 
byłej fabryki szkła wraz z nadającym się do 
celów przemysłowych placem w obszarze 
3 h. 62 a. 57 m.? wraz z przynależnościami, 
opisanemi w protokole oszacowania. Nieru- 
chomość wystawiona na licjtacyę jest oce- 
niong na 202.800 kor. Najniższa cena w7- 
nosi 101.400 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnów, 18 maja 1917. (2851) 


E. IVY. 105/17 (9). Dnia 3 lipca 1917, 
o godzinie © przed południem, w sądzie ni- 
żej wymienionym, w biurze Nr. 137, II pię- 
tro, odbędzie się licytacya następujących re- 
alności: 1) iwh. 1058 gm. Stryj, położonej 
między ulicą Zamkowa a Popożarową, skła- 
dającej się z parterowego domu i ofieyny. 
Nieruchomość tę ocenieno na 25.407 kor. 
Najniższa oferta wynosi 12 708 kor. 50 hal.; 
2) lwh. 2988 gm. Stryj, położonej u zbiegu 
ulie Ruskiej i Szumlańszczyzna, składającej 
się z domu piątrowego murowanego, Nieru- 
chomość tę oceniono na 27,215 kor. Najniż- 
sza oferta wynosi 13.607 kor. 50 hal; 3) 
lwh. 2934 gm. Stryj, położonej obok realno- 
ści lwh. 2933, składającej się z domu murc- 
wanego piątrowego. Nieruchomość tę oce- 
niono na 2.027 kor. Najniższa oferta wy- 
nosi 14.018 kor. 50 hal. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X, 


Stryj, dnia 29 maja 1917. (2350) 


E. 19/16 135). Na wniosek Kasy osz- 
czędności m. Sanoka i innych wierzycieli 
odbędzie się dnia 10 lipca 1917, o godzinie 
9 przed południem, w biurze Nr. 12, na 
zasadzie zstwierdzonych warunków lisytacpa 
maj-inośsi tabularnej Zawadka lwh. 201 ks. 
grant. dla większych posiadłości tut. sądu. 
Nieruchcmość ta ocenioną została na 180.548 
kor. 10 hal, przynsieżności zaś na 4125 kor. 
Najniższa oferta wynosi 128.115 kor. 40 hal. 
Do majętności powyższej należą następujące 
| ód ra 3 sztuki bydła, 1 siewnik, 

pługi, 2 kultywatory, 1 młynek, 1 gra- 
barka, 1 wóz, 1 wózek, 1 para chomontów. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 18 maj: 1917. (2348) 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 295/17. P. dr. Franciszek Filipek 
wpisany został na listę adwokatów naszej 
Izby z siedzibą urzędową w Turce n. S. 

Z Wydziału Izby Adwokatów. 

Sambor, dnia 80 meja 1917. (2386) 

Ns. 2317. W depozycie karnym e. k. 
Sądu powiatowego w Jaworowie znajdują się 
rozmaite przedmioty, pochodzące z kradzieży, 
w czasie inwazyi 1ossyjskiej popełnionych, 
do niewiadomych właścicieli należących, 
jako to: rozmaite części składowe urządzeń 
domowych i kuchennych, dalej porcelana, 
szkła, bielizna, naczynia, ubrania, pościel, 
dywany, obuwie, rowery, futra, zegary, obrazy, 
lustra, maszyny do szycia i gotowania, tn- 
dzięż rozmaite przedmioty do ozdoby i de- 
koracyi mieszkań służące. Szczegółowy opis 
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cześnia w tus. Sądzie oraz w Magistracie 
miasta Jaworowie. Wzywa się tedy właści- 
cieli rzeczy tych po myśli $ 376 p. k., aby 
w przeciągu roku od dnia obwieszczenia po 
raz trzeci niniejszego edyktu w urzędowej 
„Gazecie Lwowskiej“ wykazali prawa swe 
do tych rzeczy, a to pod rygorem następstw 
przewidzianych z $$ 377 i 376 p. k. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Jaworów, 28 maja 1917. (2833 1—3) 


Kuratele. 


L. 12/17. Za umysłowo chorego uznago 
Piotra Ochaba w Ociece. Kuratorką jego 
ustanowiono Maryannę Ochab w Ociece. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział I. 

Ropczyce, dnia 1 maja 1916. 


Spadki. 


A, 65/17. Wezwanie dziedziców, któ- 
rych pobyt nie jest wiadomy. Michał Lesiń- 
ski zmarł dnia 7 lutego 1917 w Bandrowie 
z pozostaw:'eniem ostatniego rozporządzenia. 
Wasyla Lesińskiego jeko spadkobiercę po- 
wyższego zmarłego, którego miejsca pobytu 
sąd nie zna, wzywa się, aby w przeciągu 
jednego roku. licząc od dnia dzisiejszego, 
zgłosił się w tym sądzie. Po upływie tego 
czasokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 


(2308) 


przy udziale dziedziców. którzy się zgłosili: 


i ustanowionego dla nieobecnego kuratora 
Hrycia Dzimana, gosp. w Bandrowie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Ustrzyki, 30 kwietnia 1917. (23822 8—3) 


Amortyzacye. 


Ne. I. 1634/16 (3). Na Wniosek dr. 
Arnolda jako zarządcy masy spadkowej śp. 
ks. Grzegorza Wasylkiewicza, wdraża się po- 
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które miały 
zaginąć, i wzywa się posiadaczy tych papie- 
rów, aby zgłosiły swe prawa do jednego 
roku od daty tego edyktu. W razie przeci 
wnym użna sąd po upływie tego terminu te 
papiery wartościowe jako pozbawione zna- 
czenia. Oznaczenie papierów wartościowych: 
"rzy książeczki wkładkowe Towsrzystwa za- 
liczkowego dla powiatu Starosamborskiego 
a to Nr. 124 na 7842 kor., 82 hal., Nr. 64 
na 3896 kor. 09 hal. i Nr. 85 ra 218 kor. 
opiewające, wszystkie na imię ks. Grzegorza 
Wasyłkiewica wystawione z odsetkami zala- 
gającemi od roku 1914. (2304 3—3) 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Stary Sambor, dnia 5 maja 1917. 


T. 87/16 (4), Auł Ansuchen des 
Salomon Jona Steinkohl, Realitatznbesitze:8 
aus Kolomea derzeit in Břehy bei Prolsutsch, 
wird das Verfahren zur Amortisierung des 
dem Gesuchsteller in Verlust geratenea Ein- 
lagebuches der Kreditanstalt, r. G. m. b. 
H. in Kolomea, Nr. 1997 über K 4.000— 
eingeleitet Der Inhaber des obigen Einla- 
gohuches wird daher aufgefordert, dieses 
Einlagebuch binnen sechs Monaten vom 
Tago der Verlautbarung dieses Edictes an 
gere:hnet, dem hiesiegen Gerichte vorzu- 
legrn. Auch die anderen Interesenten haben 
in diesem Termine ihre Anwendungen unter 
der Strenge einzubringen, da sonst dieses 
Einlsgebuch nach Verlanf der obigen Frist 
für unwirksam und amortisiert erklart würde. 

K. k. Kreisgericht, Abteilucg V. 

Przemyśl, am 30 Janner 1917. (2380) 


T. 35/16 (2). Na wniosek c. k. gal. Proku- 
ratoryi skarbu im. gr. kat. parochii w Ha- 
liczu wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi następujących w czasie inwazyi nie- 
przyjacielskiej zaginionych książeczek wkład- 
kowych Ruskiej Szczadnyci w Przemyślu 
a to: 1, Nr. 1414 na 100 kor. winkulowanej 
na rzecz fundacyi mszalnej Anny Daniłowicz 
przy gr. kat, cerkwi w Haliczu; 2. Nr.1415 
na 200 kor. winkulowanej na rzecz fundacyi 
mszalnej Jana Kielawca przy gr. kat. cerkwi 
w Haliczu; 8. 38858 na 297 kor. 08 hal. 
winkulowanej na rzecz fundacyi mszalnej 
Mateja i Maryi Marusiewiczów przy gr. kat. 
cerkwi w Haliczu; 4. Nr. 4789 na 200 kor. 
winkulowanej na rzecz fundacyi mszalnej 
Eustachego Gorskiego przy gr. kat. cerkwi 
w Haliczu; 5, Nr. 10482 na 13 kor. 30 hal. 
winkułowanej na rzecz fundacyi mszalnej 
Jama Kilawuja przy gr. kat. cerkwi w Ha- 
liczu; 6, Nr. 10483 ma 13 kor. 30 hal. win- 
kulowanej na rzecz fundacyi mszalnej Ma- 
twija i Maryi Marusiewiczów przy gr. kat. 
cerwi w Haliczu; 7. Nr. 11060 na 14 kor. 
25 hai. winkulowanej na rzecz gr. kat. cer- 
kwi w Haliczu; 8. Nr. 11205 na 9 kor. 36 


wszystkich tych rzeczy obwieszcza się równo- * hal. winkułowanej na rzecz fundacyi mszal- 


Mb E BENA NW BE Ba. U EB Z E ED €d We Y. 


nej Lwa Czemeryńskisgo przy gr. kat. cer- 
kwi w Haliczu; 9. Nr. 11206 na 81 kor. 62 
hal. winkulowanej na rzecz fundacyi mszal- 
nej Onufrya i Anny Musiakiewiczów przy 
gr. kat, cerkwi w Haliczu, Posiadacza powyż- 
szych książeczek wzywa się, aby w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego cgło- 
szenia edyktu liczące powyższa książeczki są- 
dwi przedłożył. Również i inni interesowa- 
ni mają w tym terminie swe zarzuty wnieść, 
a to pod rygorem, iż w razie przeciwnym 
po upływie powyższego czasokresu książeczki 
te jako umorzone i bezwartościowe zostaną 
uznane, 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 


Przemyśl, dnia 10 maja 1916, (2298) 


LJ 
Firmy. 

Firm. 47,17 Rg. A. 224, Wpis do re- 
jestru handlowego firmy pojedynczej. Do re- 
jestru oddział A. wciegnąć należy. co na- 
stęyuje: Siedziba firmy: Zmigród. Brzmienie 
firmy: Apteka w Żmigrodzie Adsma Wa- 
lewskiepo. Posiadacz: Adam Walewski w 
Zmigrod ie. Dzień wpisu: 20 majs 1917, 

C. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. IV 

Jasło, dnia 12 maja 1917. (2294) 


Firm. 49/17 © I. 85. Anderung und 
Zusätze zu bereits eingetragenen Gesell- 
schaftsfirmen. Eingetragen wurde im Regi- 
ster für Gesellschaftsfirmen. Sitz der Firme: 


i warzystwo naftowe, spółka z ograniczoną 
poręka w Drohokyczu, deutsch „Dąbrowa“ 
Naphtagesellschaft Geselschaft mit beschran- 
kter Haftung. Uber Antrag des Uberwa- 
chunzskommissńrs Herrn Dr. Josef Horszo- 
wski k. k. Oberfinanzrat in Ministerium fur 
öffentliche Arbeiten ist z:m Betriebsfiihrer 
der Unternehmungen der oberwihnten (ie: 
selschaft Herrn Dr. Arnold Segal Advokat 
in Drohobycz derzeit in Wien 1. Opernring 
11 ernanvt worden. Datum der Kintragung: 
1 Marz 1917. 

K. k. Kreis als Handelsgericht Abteilung II. 


Sambor, sm 26 Februar 1917. (2345) 


Firm. 51/17 ©. I, 68. Anderung und 
Zusätze zu bereits eingetragenen Gesell- 
schaftsfirmen. Eingetragen wurde im Regi- 
ster für Gesellschaftsfirmen, Sitz der Firma: 
Drohobycz, Firmawortlaut: francuskie Kar- 
packie Towarzystwo naftowe spółka z ogra- 
niczoną poręką w Drohobyczu, deutsch-fran- 
zósische Naphta - Gesellschaft, Gesellschaft 
mit beschränkter Haftung in Drohobycz. 
Über Antrag des Uberwachungskommisirs 
Herrn Dr. Josef Horszowski k. k. Oberfi- 
nanzrat in Ministerium für ófientliche Arbei- 
ten ist zum Bet iebsfuhrer der Unterneh- 
mungen der oberwiihnten Gesellschaft Herrn 
Dr. Arnold Segal Advokat in Drohobycz der- 
zeit in Wien I. Opernring 11 ernannt wor- 
den. Datum der Eintragung: 1 März 1917. 

K. k. K:eis- als Handelsgericht, Abt. II. 


Sambor, am 10 Februar 191%. (2344) 


Drohobycz. Firmawortlsut: „Dąbrowa“ To- | 


DONIESIENIA PRYWATNE. 


UE iz "1 


Ogloszenie. 


W myśl uchwały wydziału Kasy oszczędności miasta 


Dobromila z dnia 30 maja 


1917 obniża się stopę od- 


setkową od wkładek oszczędnosciowych w Kasie oszczę- 
dności miasta Dobromila, począwszy od 1 lipca 1917 
z pięciu proc. (5%) na cztery i pół proc. (44) od sta. 


Podatek rentowy i ieniowy wojenny opłaca Kasa oszczę- 
dności z własnych funduszów. 


Dyrekcya Kasy oszczędności. 
QOOOO 00000000000 00000 


Towarzystwo Wzajemnej 
i Filia We LWOWIE 


podaje do wiadomości interesowanych, że opro- 
centowanie tych wszystkich wkładek, które do- 
tychczas były oprocentowane powyżej 35, ), 
z dniem 1 lipca 1917 zniża na 
Bij. *|« 
Wkładającym, do których odnosi się zniżka stopy procentowej, przy- 


ga sługuje prawo odebrania swych wkładek w ciągu miesiąca czerwca 
1917 ($ 6 statutu) 


(2324 3—3) 


Kraków, Lwów, 31 maja 
(2317 3—3) 


O00000 0000000000000000 
©. k. uprzyw. 


Wiedeński Bank Związkowy 


Filia we Lwowie, plac Smolki 5 
przyjmuje 


zgłoszenia na subskrypcye 


VI. POZYCZKI WOJENNEJ. 


Udziela chetnie wszelkich informacyi. 


Prospekty darmo i opłatnie. 


Z drukarni Wł, Łoxińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12, 


O Kredytu w Krakowie 


1947. 
DYREKCYA. 


(2190 4—4) 


